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Wojna na wschodzie.
W ciągu ostatnich tygodni „ochrona interesów ja­

pońskich w Chinach^ została znacznie „rozszerzona" 
przez wkroczenie do Mandżurji Północnej i Mongolji 
Wewnętrznej z jednej strony, oraz bombardowanie 
Szanghaju — z drugiej. Podczas gdy operacje w Man­
dżurji i Mongolji są konsckwentnem rozwinięciem 
planu podboju terenów agrarno-surowcowych, leżących 
na północ od wielkiego muru1), impulsem do walk w 
Szanghaju była przedewszystkiem chęć zduszenia boj­
kotu towarów japońskich w Chinach, który trwa od 
samego początku konfliktu. Jednocześnie jednak pierw­
szy kierunek „ekspansji" japońskiej staje się coraz bar­
dziej kierunkiem agresji wobec Sowietów, drugi — za­
ostrza stosunki Japonji ze Stanami Zjednoczonemi, 
a poniekąd i > W. Brytanją.

*

Już w pierwszej fazie konfliktu mandżurskiego 
stosunki japońsl o-sowieckie uległy naprężeniu. Japon­
ia zarzucała wówczas Rosji dostarczanie amunicji chiń­
skiemu generałowi Maa, czemu ze strony sowdeckiej 
stanowczo zaprzeczono. Wyrażano zresztą przypuszcze­
nia, że generałowa Maa dostarczała broni sama Japon­
ja, chcąc nieco -f,ożywić" przebieg konfliktu i umotywo­
wać w ten sposób konieczność posunięć; faktem jest 
w każdym razie, że ostatnio generał Maa z obrońcy 
Mandżurji przedzierzgnął się w przyjaciela jej okupan­
tów. Chcąc uniknąć za wszelką cenę wciągnięcia w 
powdkłania wojenne, zaproponowały następnie Sowie­
ty Japonji zawarcie paktu o nieagresji — na co jednak- 
Japonja się nie zgodziła; wkrótce potem wojska je 
pońskie wkroczyły w Mandżurji w sowiecką sferę 
wpływów, zajmując Charbin i używając bezceremon- 
jalnie kolei wschodnio-chińskiej do transportu wojsk. 
Osiadli w Mandżurji w dość znacznej liczbie biało­
gwardziści pozostają z Japonja w kontakcie; ich przy­

*) P a t r z  a r ty k u ł  „ P o d s t a w y  konf l ik tu  m a n d ż u r s k ie g o "  
w Nr. 2 „P rz eg l .  Soc j ." .

wódca, generał Horwath, organizuje już białogwardyj- 
skie oddziały bojowe.

CzC,wszystko to zapowiada bliski wybuch wojny 
japońsko-sowdeckiej? Trudno odpowiedzieć katego­
rycznie na to pytanie; stwierdzić jedynie można, że So­
wiety wzmacniają teraz stale sw'oje pozycje obronniJ 
ria Dalekim Wschodzie. W każdym razie jest faktem, 
że stosunki japońsko-sowieckie uległy zasadniczemu 
zaostrzeniu Panowanie Japonji nad Mandżurją, z któ­
rej utworzy operetkowe państwo „sam orządnej jest 
j';pż sprawą przesądzoną. Japonja będzie zapewnie na­
stępnie zmierzała do wyeliminowania Rosji z zarządu 
koiei wschodnio-chińskiej, poczem zapomocą polityki 
taryfowej — utrudniaćby mogła rozw'ój Władywo- 
stoku, głównego ośrodka sowdeckiego wybrzeża Pacy­
fiku J połączenie bowdem tego portu z koleją .trans- 
syberyjską zapomocą biegnącej przez terytorjum so­
wieckie. kolei amurskiej i usuryjskiej jest znacznie 
dłuższe, niż połączenie przez linję wschodnio-chińską. 
Środkiem nacisku japońskiego na Sowdety'w tej, jak 
i w innych sprawach może być dalsza „hodowla" bia­
łogwardzistów', którzy mogą być używ7aiw do napadów 
dywersyjnych (np. do uszkadzania biegnącej wydłuż 
granicy Mandżurji kolei amurskiej). Wydaje się, że 
orzeczenie przedstawiciela japońskiego w Lidze Naro­
dów' Sato w' sprawie memorjału Ukraińców także nie 
pozostaje bez związku z poszukiwaniem sobie sojusz­
ników na wypadek przyszłvch ro/rachtinków japońsko- 
S.pwjeckich.

*

Bojkot towarów japońskich stosowany jest przez 
Chińczyków nie po raz pierwszy; nigdy jednak nie 
przybierał tak wielkich rozmiarów' i nie był przepro­
wadzany tak konsekwentnie, jak podczas obecnego 
konfliktu. Eksport japoński do Chin;, stanowiący bli­
sko 20<Vo ogólnego wywozu Japonji i blisko 40%  jej 
wyw'ozu fabrykatów', uległ gwałtownemu skurczeniu. 
W szczególności tkaniny japońskie przenikać przestały
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niemal zupełnie (poza Mandżurją) na rynek chiński i są 
częściowo zastępowane przez towary angielskie. Wska­
zują na to następujące liczby:

W ywóz Ogńln\ W ywóz tkan in  W ywóz tkanin
z Jap o n ji d o  Chin  z Japon ji do C liin z Anglji do  Chin

vr m ilj. jenów w in ilj. jardów  kw adrat.

Wrześ 1931 23,0 33,2 4,4
Paźdz. „ 15,8 9,4 5,8
I.istop. „ 9,0 6,6 6,5
Grudz. „ 5,01) 5,0 11,8

W dokach i skłaaach otwartych portow chińskich 
leży ok. 800 tys. tonn towarów japońskich, które z po­
wodu bojkotu nie mogą być wyładowane; na sam Szang­
haj przypada ok. 700 tys. tonn takich towarów. Po- 
zatem ogromne ilości towarów', przeznaczonych na rv¥ 
nek chiński, zapełniają składy w Japonji. Prócz wyro­
bów włókienniczych, najbardziej dotknięty bojkotem 
został eksport japońskiego węgla, cukru Or1/  wyro­
bów' z papieru.

Akcja anty-japońska Chińczyków nie ograniczała 
się zresztą jedynie do zahamowania przywozu towarów' 
/  japonji do Chin. Przedew'szystkiem bojkotowi pod­
lega także produkcja japońskich fabryk włókienniczych 
w Chinach (skupionych głównie u Szanghaju); nastę­
pnie zaś Chińczycy wykorzystali sw'e przeważające sta­
nowisko w handlu hurtowym i detalicznym całego 
niemal Dalekiego Wschodu, by nie dopuszczać towa­
rów' japońskich do Indyj Holenderskich, Sjamu, Bir­
my, Malakid, Filipin i t. d.; co dziwniejsza, kupcy 
chińscy przestali nietylko kupować od japończyków, 
ale przestali również im sprzedawać — co oczywiście 
nie uniemozhwua Japonji zakupów, ale jednak dezor­
ganizuje jej aparat handlowy i narażsj ją na dodatkowe 
koszty.

Faktem, ułatwiającym niezmiernie przeprowadzenie 
bojkotu eksportu japońskiego, była dewaluacja funta, 
która obniżyła ceny konkurencyjnych towarów angiel­
skich. Dla przeciwdziałania temu Japonja byłar-żmu- 
szona, po pewnem ociąganiu się zresztą, zawiesić wr po­
łowie grudnia ub. r. wymienialność jena na złoto, może 
to jednak tylko w' pew nej mierze stępić ostrze bojkotu. 
Jak dotąd, dewaluacja jena wynos: tak samo jak
dewaluacja funta — 30 o/o wartości parytetu. Nie 
wiadomo zresztą, czy jen utrzyma się na tym poziomie, 
ponieważ W'ydatki na działania wojeime, w' połączeniu 
ze zmniejszonym eksportem i wzrostem zapasów' w 
pracujących na eksport fabrykach wyw'ołują koniecz­
ność inflacji, która w stanie zamaskowanym już 
jak się zdaje — została rozpoczęta; na możliwość dal­
szego spadku jena wskazuje m. i. bardzo wysoki obec­
nie poziom zakupów baw ełny, dokonywanych przez 
przędzalnie japońskie w Ameryce mimo skurczenia się 
ich rynków' zbytu: najwidoczniej „patrjotyczny" prze­
mysł japoński ucieka od jena, lokując kapitał w zagra­
nicznym surowcu, czem oczywiście przyśpiesza dalsze 
załamanie się waluty.

Jak już zaznaczyliśmy, dewaluacja jena nie może 
być uważana za radykalny środek przeciwdziałania 
bojkotowi chińskiemu. Niezbędna okazała się wobec 
tego ekspedycja karna do Szanghaju, — siedliska kie­
rującej bojkotem centrali. j,Honor narodowyS Japonji 
nie mógł znieść, jak zwykle w podobnych wypadkach, 
pobicia kilku j apończyków' (na i<rótko przedtem mary­
narze japońscy pobili konsula amerykańskiego w Mti- 
kdenie), wobec czego rozpoczęto ostrzeliwanie dzielni­
cy Szapei, w której dziwnym trafem znajduje się biuro 
akcji bojkotowej. Do bombardowania bezbronnej lu

*) Szacunek  p rzyb liżony .

dności, mieszkającej w znacznej części w' drewnianych 
domach, używano przy tent aeroplanów - technika jak 
widzimy nowoczesna, ale treść zawsze ta sama: „Jeśli 
zapewniony jest 10*>/o-wy zysk, kapitał zgadza się 
na wszelkiego rodzaju zastosowanie; przy 20°/o staje 
się odważny; przy 50o'0 prze na złamanie karku, przy 
100o/o depcze wszystkie prawa: przy 300°/0 niema ta­
kiej zbrodni, na którąby ńią': poszedł^ (Marks, „Ka­
pitał").

*
Jeżeli chęć zduszenia bojkotu chińskiego była bez­

pośrednim i m p u l s e m  do „pochodu" na Szanghaj, 
to nie wynika stąd jeszcze, że do tej dziedziny ograni­
czą się k o n s e k w e n c j e tej ekspedycji. Japończycy 
po zdobyciu Szanghaju, który jest największym w 
Chinach ośrodkiem przemysłu (w szczególności prze­
mysłu japońskiego) i najważniejszym portem chińskim, 
nietatw'0 go opuszczą. To ewentualne uzyskanie przez 
Japonję stanowiska dominującego w Chinach Środ­
kowych godzi jednak wyraźnie w interesy W. Bry- 
tanji i Stanów Zjednoczonych -  zwłaszcza tych ostat­
nich.

Kajyitały a n g i e l s k i e ,  zaangażowane w Chinach, 
oceniają na 700 milj. dolarów, z czego jednak na lo­
katy pi/emysłowe przypada tylko ok. 150 milj. dok 
(w tern zresztą 100 milj. doi. na przemysłowo-handlo­
we towarzystw'0 tytuniowe British-American Tobacco), 
reszta zaś — na udział w długu państwowym Chin, 
koleje, flotę, przedsiębiorstwa handlowe, banki i nie­
ruchomości w koncesjach. Przyw'óz towarów angiel­
skich do Chin, składający się niemal wyłącznie z fa­
brykatów', sięgał w 1930 r. 60 milj. doi. Lokaty j a- 
p o ń s k i e w' Chinach (poza Mandżurją) szacują na 
250 milj. doi 2) z czego przeszło 100 milj. dolarów 
tkw■> w przemyśle, głównie włókienniczym,— reszta, 
podobnie jak kapitały angielskie, w długu państwo­
wym, transporcie, handlu i bankach. Jak widzimy, za- 
angażpw'any w' Chinach kapitał japoński charaktery­
zuje znacznie większy udział lokat przemysłowych, 
niż kapitał angielski; pozatem przemysł japoński w 
Chinach stale się rozwija, podczas gdy angielski raczej 
się kurczy. W przemyśle włókienniczym 40o/o wrzecien 
przędzalni bawełnianych przypada obecnie na kapitał 
japoński (z tego ?/ą znajduje się w Szanghaju), 4 o/o 
— na kapitał angielski, 5oo/0 na przędzalnie chińskie 
Wartość przywozu japońskiego do Chin, obejmującego 
podobnie, jak przywóz brytyjski głównie fabrykaty, 
wwnosiła w 1930 r. blisko 200 milj. doi.

Na tle tego porównania struktury interesów zro­
zumiała się staje pełna zygzaków lin ja polityki angiel­
skiej w stosunku do ekspedycji japońskiej. Z H s a d a  
tej ekspedycji, polegająca na przekreśleniu nikłycii zre­
sztą zdobyczy nacjonalizmu chińskiego, zabezpieczeniu 
długów państwowych, przywilejów' dla swych przed 
siębiorstwi -i rynku chińskiego dla eksportu, odpowiada 
najzupełniej koncepcji W Brytanji; niepokoi ją jednak 
u d z i a ł ,  jaki Japonji w tym utrwalonym ancien re- 
ginTie przypadnie. Anglja obawia się stopniowego 
wyparcia kapitału angielskiego przez Japonję z jego 
pozycyj w komunikacji okrętowej, handlu i bankach, 
jak również likwidacji i tak już silnie skurczonego im 
portu angielskiego przez konkurencję japońską, wzglę- , 
dnie przez rozwój produkcji zakładów o kapitale ja­
pońskim w Chinach.

*) W  a r ty k u le  „ P o d s t a w y  k o n f l ik tu  m a n d ż u r s k i e g o "  w 
Nr.  2 „ P r z e g l ą d u  S o c ja l i s ty cz n eg o "  p o d a n o  m yln ie  25 milj . 
d o k ;  m yln ie  ró w n ież  p o d a n o  su m ę  inw estycy j  j ap o ń sk ich  w 
M a n d ż u r j i  35 milj. d o k  zam ias t  S50 milj . dok ,  co nin ieszem  
p ros tu jem y .
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Zupełnie odmienne są w Chinach interesy S t a ­
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ;  stąd też ich bardziej sta­
nowcza reakcja na „ekspansję" Japonji w Chinach 
Środkowych. Udział Stanów Zjednoczonych w chiń­
skim długu państwowym jest nikły^t ogół lokat nie 
przekracza 150 milj. dolarów, z czego znaczna część 
przypada na zakłady użyteczności publicznej (m. i. 
elektrownię kv Szanghaju) i zbiorniki naftowe. Przy­
wóz do Chin ze Stanów Zjednoczonych, przekraczają­
cy w 1930 r. 110 milj. dok, zawiera niemal wyłącznie 
surowce i półfabrykaty. W tych warunkach Stany Zje­
dnoczone nie mogą nic stracić na ukonstytuowaniu się 
niepodległych Chin pod władzą Kuomintangu, repre­
zentującego obecnie interesy przedewszystkiem wiel­
kiej i Średniej burżnazji. Przeciwnie — mogą one, dzię­
ki wpływom w rządzie Kuomintangu,-'odegrać wielką 
rolę w przyszłe] rozbudowie przemysłu chińskiego. 
Ta pozycja Stanów Zjednoczonych nie została zresztą 
osiągnięta bez wkładów: więcej kapitałów amerykań­
skich, niż w przemyśle i handlu chińskim, ulokow-ano 
w sieci misyj, szkół i uniwersytetów' założonych przez 
Amerykan Kv Chinach; naucza się tam, iż w przeci- 
wdeństwie do imperjalistów euorpejskich i japońskich 
„wmjaszek Sam“ jest dobrotliwym i bezinteresownym 
opiekunem Chińczyków. Oczywdstą jest rzeczą^tże ol­
brzymie procenty oczekiwane z tych kapitałów!1, po­
święconych na reklamę w wielkim stylu, przepadną, 
jeśli Kuomintang zostanie przez Japonję rozgromiony 
lub choćby nawet osłabiony —, i gdy zamiast imper- 
jalizmu amerykańskiego Chiny ujarzmione będą przez 
imperializm japoński.

istota planowania
Metody planowania życia gospodarczego powita­

ły nie w zacisznym gabinecie uczonego, ani w środo­
wisku „naukowej pracy". Zrodziły się one wprost z 
potrzeb budującego się państwa socjalistycznego, — 
potrzeb, które musiały liczyć się początkowo z warun- 
1 ami wmjny, przedewszystkiem zaś - - z zacofaniem 
gospodarczem, technicznem i kulturalnem kraju.

Dotychczasowe dzieje gospodarcze Z. S. S. R. po­
dzielić można na 4 okresy: okres pierwszy dał całkowi­
te zburzenie carskiego regimeTi pod względem poli­
tycznym i gospodarczym oraz podstawy do budowy 
nowego aparatu państwewego (1917—1918); okres 
drugi — to wojna domowa i „komunizm wojenny" 
(101S — 1920); okres trzeci — „nowa polityka ekono­
miczna" (NER) i odbudowa gospodarcza (1921 — 
1926); okres czwmrty dopiero, trwmjący po dzień dzi­
siejszy, rozpoczął właściwy „ofensywę" socjalizmu w 
Rosji, stwarzając istotne podstawmy przebudowy życia 
gospodarczego na zasadach socjalistycznych.

Konieczność planowania gospodarczego zrozumia­
na była już od pierwszej chwdli zwycięstwa rewolucji. 
Jednak w okresie pierwszym nie było po temu żadnej 
możliwości, ponieważ aparat państwowy dopiero pow­
stawał, zaś życie gospodarcze znajdowało się jeszcze 
w znacznej mierze pod kontrolą elementów burżuazyj- 
nvch W okresie drugim wszelkie wysiłki skierowane 
były ku utrzymaniu uruchomionych gałęzi przemysłu, 
który pracował przedewszystkiem dla obrony kraju. 
Trzeba pamiętać, że przez długi czas Donieckie Za­
głębie Węglowe i jego przemysł metalurgiczny odcię­
te były od ośrodków politycznych, że całkowdta pro­
dukcja przemysłowa Rosji wynosiła w r. 1920 zale­
dwie 18o/0 produkcji przedwojennej, produkcja podsta-

*

*  *

W całej tej grze interesów' gospodarczo - poli­
tycznych bardzo wmżne znaczenie ma jeszcze jeden 
czynnik specjalny: jest nim istnienie dwóch niezależ­
nych od Kuomintangu „czenyoiy cli" prow ineyj chiń­
skich, polezbnych wrzdłuż poł.-wschodniego wybrzeża, 
między Nankmem i Kantonem. Niebezpieczeństwo, ja­
kie dla rządów Kuomintangu stanowi sam fakt ich 
istnienia, zaostrza się oczywiście w1 momencie wrojny.; 
z tego punktu wadzenia >zrozumiałe stają się powtarzane 
uporczywde wieści o tem, że rząd nankiński chce za 
wszelką cenę doprowadzić do zaprzestania działań 
wojennych i gotów' jest do najdalej idących ustępstw 
na rzecz Japonji. Z drugiej strony możliwość ponowne­
go wezbrania fali rewolucyjnej wr Chinach musi być 
oczywuścic brana poważnie pod mvagę przy ocenie 
sytuacji przez Anglję i Stany Zjednoczone. Nieuzgod- 
nicnie stanowiska tych dwech mocarstw może być czę­
ściowe wytłumaczone i tem, że gdy St. Zjednoczo­
ne wmlałyby, jako tamę przeciw rewelucji, widzieć rzą­
dy Kuomintangu, — Anglja skłonna^ jest może wi- 
dzieć raczej w tej roli Japonję.

Sytuacja jest — jak wadzimy — z punktu widzę 
nia głównych tzaintereso\vanych mocarstw bardzo 
slóąmpiikow-ana; to też jak dotąd wzmacniane usta- 
wdeznie siły tych mocarstw' przypatrują się w milczeniu 
w'ojnie, toczącej sięyb kilkaset metrów od ich okopów 
w międzynarodowym „settlement" w Szanghaju.

Henryk Braun.

w Rosji Sowieckiej.
w'Owego artykułu przemysłowego — żelaza — 2 , 4 ^  
produkcja tkaniu — 4,6o/o. W okresie tym panowuił 
system „komunizmu wojennego", który skasował cał­
kowicie rozdzielanie towarów' przy pomocy me;iiani|-ji 
mu rynkowego, wprowadzając powszechny — dia nie­
licznych zresztą istniejących towarów — przydział kart­
kowy. Byl to już okres „gospodarki planowej", - 
nie w tem jednak znaczeniu, jakie dziś tym słowom 
przypisujemy. Podobną gospodarkę planową prowa­
dziły również Niemcy, jaodczas wojny śwdatowej; — 
nazwać to można planową gospodarką oblężonej twier­
dzy. 1

W ostatnim roku tego okresu z inicjatywny. Lenina 
•rozpoczęto prace nad generalnym planem odbudowy 
przemysłowej Rosji; jądro^tego planu stanowiły pro­
jekty elektryfikacyjne, których wykonani obliczone by­
ło na lat 15. W zakresie spraw' innych, niż gospodar­
ka elektryczna, plan miał charakter całkowicie szkico 
wy, nie wdaw'ał się w szczegóły, dawał jedynie wy­
tyczne rozweju. Należy jednak stwderdzić, że plan ten 
(t. zw'. plan GOF.LRO), zatwierdzony przez v ingres 
Rad w' grudniu 1920 r., był podstawy wszelkich pla­
nów1 późniejszych.

Nowe polityka ekonomiczna miała w intencjach 
twmrców dwojakiej znaczenie: po pierwsze miała od­
budować rolnictwo, zachęcając do uprawy roli przez 
wprowadzenie wolnego rynku; po drugie odbudować 
przemysł, a zarazem przyzwyczaić nowych jego kie­
rowników' do pracy gospodarczej, wymagającej nie- 
t} Iko produkowania jaknajwdększej ilości towarow, ale 
zarazem i rentowności przedsiębiorstw, NEP miał dać 
Rosji Sowieckiej kierowników życia gospodarczego, 
myślących kategorjami gospodarczemu Lenin miał
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wówczas hasło, które — niezrozumiane — odbiło się 
głośnem echem w całym świecie kapitalistycznym: 
„Uczmy się handlować". System koncesyjny oraz wy­
dzierżawianie przez państwo drobniejszych przedsię­
biorstw' miały przyspieszyć jeszcze proces odbudowy.

Z wyjątkiem jednych może koncesyj, do których 
bolszewicy przywiązywali wówczas zbyt wielką wagę, 
NEP przyniósł te rezultaty, dla jakich został stworzo­
ny. Na gruncie odbudowującego się życia gospodar­
czego rozpoczęto w wielkiej skali przygotowania do 
socjalistycznej przebudowy. W lutym 1921 r powsta­
ła państwowa Komisja Pjanowa (Gosplan), której po­
wierzono zadanie wypracowania jednolitego planu go­
spodarczego dla całego państwa, przyjmując za pod­
stawę plan GOELRO. Gosplan miał również rozpocząć 
opracowywanie planów' rocznych. Na czele Gosplanu 
stanął stary działacz bolszewicki, inź. Krzyżanowski, 
a współpracownikami jego byli przeważnie wybitni fa­
chowcy, inżynierowie i ekonomiści.

Pierwszy plan roczny wypracowano na r. 1922/23; 
plan ten obejmował całkowicie handel zagraniczny 
oraz odbudowę okręgów, zniszczonych klęską głodo­
wy r. 1921; skontrolowano pozatem plany wszystkich 
komisarjatów gospodarczych oraz budżet państwowy.

Kompetencje Gosplanu były stopniowo rozszerza­
ne. Aczkolwiek decyzje jego nigdy nie miały i nie ma­
ją same przez się znaczenia obowiązującego, to jednak 
cała działalność planowa wszelkich organów państwo­
wych została mu podporządkowana. Projekty Gospla­
nu wchodzą ostatecznie w życie dopiero po zatwier­
dzeniu przez Radę Komisarzy Ludowych.

W r. 1925 w zakresie planowania uczyniony zo­
stał powrażny krok naprzód: wszystkie plany wszelkich 
organów państwowych zebrane zostały w jednolity 
system — t. zw. „cyfry kontrolne" na r. 1923/26. „Cy­
fry kontrolne" obejmowały produkcję brutto rolnictwa 
i przemysłu, przewidywane ilości towarów', ruch cen, 
obieg dóbr wyprodukowanych, eksport i import, wy­
dajność pracy, płace, budowę domów mieszkalnych, 
transport, inwestycje, obieg pieniężny, kredyt, budżet 
i procesy socjalizacji. Plan był więc już bardzo rozwd 
męty i wielostronny; brakowało mu jednak jeszcze ko­
ordynacji wewnętrznej. Był to „szereg cyfr", nie zaś 
„układ liczb". Metody opracowywania planu były jeszcze 
niedoskonałe, częściowo nawet wyraźnie błędne. Przy­
pisywano wielką rolę tendencjom, statystycznie usta­
lanym, i projekty naginano do tych tendencyj, prze­
nosząc stosunki z przeszłości w przyszłość; opierano 
się na oszacowaniach, dokonywanych przez eksper­
tów'; nie umiano jeszcze stosować metody bilansowej, 
polegaiącej na wzajemnem uzależnianiu poszczególnych 
gałęzi produkcji. Można powiedzieć, że plany ówcze­
sne miały- charakter raczej p r z e p o w i e d n i ,  pod­
dawania się rozwojowi życia gospodarczego, który wy­
rażać miały ow'e statystycznie stwierdzane tendencje: 
nie usiłowały jednak w p ł y n ą ć  na życie gospodar­
cze, nie były same przez się czynnikami jego rozwoju.

W latach następnych coraz większą rolę w pla­
nach zaczęły odgrywać inwestycje. Życie gospodarcze 
szybkiemi krokami zmierzało do ilościowych norm 
przedwojennych. Moment ten uznano za odpowiedni 
do rozpoczęcia „ofensywy socjalistycznej", do rozpo­
częcia przebudowy na wielką skalę całego życia gospo­
darczego. Wzrost produkcji rolnej i przemysłowej, 
wzrastające zasoby uspołecznionych odcinków życia 
umożliwiły techniczną przebudowę przemysłu, po­
wstanie nowych wielkich przedsiębiorstw, oraz zmia­
nę k!asowrego charakteru rolnictwra na podstawie no­
wej techniki maszynowej.

*
* *

Na granicy pomiędzy okresem odbudowy gospo­
darczej a okresem ofensywy socjalistycznej powstał 
słynny plan 5-ietni. Plan ten zaczęto opracowywać 
na jesieni 1926 r., a ogłoszono go ostatecznie w r. 
1929. Obejmuje on okres 1928/29 -1932/33. Plan o- 
pracowany był w dwóch warjantach, z których drugi 
oparty był na założeniu szczególnie dogodnych warun­
ków (m. in. uzyskaniu długoletnich kredytów zagra­
nicznych). Jak wiadomo realizacja planu postępuje tak 
szybkiemi krokami, że ma już być zakończona w ro­
ku bieżącym („plan pięcioletni w cztery lata"), przy- 
czem w niektórych dziedzinach przekroczone będą na 
wet cyfry, projektowane w owrym „lepszym" warjancie, 
aczkolwiek prawie żadne kredyty zagraniczne nie zo­
stały uzyskane.

Znaczenie planu polega na ustaleniu/ w s p o ł - 
z a l e ż n o ś c i  wszelkich gałęzi życia gospodarczego, 
na obliczeniu rozw'oju w ciągu dłuższego okresu cza­
su, eliminowaniu w' ten sposób wahań produkcji i o- 
siągnięciu maksymalnego jej wytężenia. Drugą, mcze 
nie mniej ważną rolę spełnia plan pod względem po­
litycznym — stawiając masom pracującym cel nietylko 
konkretny, ale i w'yraźnie osiągalny.

Plan pięcioletni jest podstawą do opracowywa­
nia planów r o c z n y c h ,  ogłaszanych jako „c y f r y 
k o n t r o 1 n e“ , obejmujące SSszelkie procesy gospodar­
cze, a w zakresie finansowym — nietylko budżet pań­
stwowy, lecz również kredyty, rozchody i \ pływy 
wszelkich przedsiębiorstw państwowych i t. d. Liczby 
te sa oczywdście trudniej zrozumiałe niż liczby, doty­
czące dłuższego okresu czasu; stają się jasne dopiero 
w zestawdeniu z wytycznemi planu pięcioletniego, któ­
ry daje wyraźną perspektywy rozwoju gospodarczego 
w' jego całokształcie. Jednakże nie cyfry planu pięcio­
letniego, ale właśnie „cyfry, kontrolne" są ostatecz­
nie obowiązujące dla każdego przedsiębiorstwa i insty 
tucji w zakresie danego roku.

Planowanie produkcji p r z e m y s ł o w e j  odbywa 
się w następujcący sposób: „cyfry kontrolne" wyzna­
czają wielkim koncernom zadania na dany rok. Za­
rząd koncernu rozdziela przypadającą nań kwotę po­
między fabryki, do niego należące, wysuwając zarazem 
własny program Snwestycyj, niezbędnych dla osiągnię­
cia wymaganej produkcji. W każdej z fabryk opraco­
wany zostaje plan fabrykacji, wskazujący, ile ma wy­
produkować dany oddział fabryki w danym czasie 
Zdarza się, że robotnicy jakiegoś oddziału czy całej fa­
bryki uznają, że można wykonać więcej, niż tego od 
nich plan centrali wymaga; wysuwają wówczas plan 
wdasny, do którego centrala dostosowmje się, dostar­
czając odpowuedmch ilości surowców, półfabrykatów, 
narzędzi i t. d. W ten sposób każdy pracownik jest do­
kładnie poinformowany nietylko o wielkich cyfrach pla­
nu państwowego, lecz również i o wymaganiach bez­
pośrednio jemu, jego warsztatowi, stawdanycii.

Znacznie trudniejszą była aż do ostatnich czasów 
sprawa planowania produkcji r o l n e j ;  obecnie jednak 
zamiast pośredniego jedynie, skomplikowanego i przy 
bliżonego obliczania produkcji 25 nuljonów odręb 
nych gospodarstw plan ująć może bezpośrednio dzia­
łalność 200 tys. wdelkich gospodarstw' kolektywnych. 
W zadaniu tem współpracują terytorialnie związki ko­
lektyw ów oraz ich związek centralny. W stosunku 
do istniejących jeszcze gospodarstw prywatnych sto­
sowana jest metoda określonych zamówdeń (kontrak­
tów). Planowanie ułatwia bardzo rozwój t. zw. „sta 
cyj maszynowo-traktorowych", obsługujących poszczę-
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gólne okręgi i wyposażonych w znaczne ilości nie­
zbędnych maszyn rolniczych (stacyj takich jest obecnie 
ok. 1500).

Plan opracowany jest przy pomocy m e t o d y  
b i 1 a n s o wńe j. Metoda ta polega na założeniu pew 
nego rozwoju w zakresie podstawowych gałęzi pro­
dukcji i dopasowaniu ; nich gałęzi pozostałych. 
Weźmy przykład.

Na r. 1032 projektuje się (umyślnie mówimy tu 
o „projektowaniu", nie zaś o „przewidywaniu") wzrost 
produkcji przemysłu maszynowego o pewien procent; 
podobnie projektuje się wzrost wytwórczości produk­
tów rolniczych; podobnie towarów włókienniczych itd. 
Dla określonej w ten sposób produkcji ma#żyn po­
trzebna jest określona, dająca się obliczyć ilość żelaza, 
narzędzi pomocniczych i t. d. Dla produkcji żelaza nie­
zbędne jest określone wydobycie węgla, produkcja ko- 
k s u , wytwórczość energji elektrycznej i t. d. Podobnie 
dla produkcji towarów włókienniczych potrzebny jest 
surowiec podstawowy, t. zn. bawełna, wełna i len; 
przez przyjęcie więc globalnej cyfry metrów towarów 
włókienniczych otrzymujemy już pewien konieczny 
obszar upraw'y bawełny, pewme rozmiary hodowdi 
owiec i t. p. Dla zwiększenia plantacji bawełny należy 
przeprowadzić prace meljoracyjne i irygacyjne. Dla 
zapewmienia wzmożonej wytwórczości rolnej niezbędne 
jest z jednej strony zwnększenie obszaru asiew'ów|5 
z drugiej — pewna ilość nawozów sztucznych oraz 
maszyn rolniczych.

W ten sjDOSÓb jedne gałęzie produkcji zazę­
biają się z innenii; wzrost na jednem polu wymaga 
wzrostu na innych. W ustroju kapitalistycznym spra­
wa ta reguluje się przez t. zw\ wolną grę sił gospo­
darczych; wiemy aż nadto dobrze, do jakich warników' 
ta gra prowadzi. Gospodarka socjalistyczna wyklucza 
działanie czynników'’ żywiołowych, a na ich miejsce 
w prowmdza śwdadoma myśl ludzką. Planowanie po­
lega wdaśnie na obliczaniu ilości poszczególnych pro­
duktów', niezbędnych dla osiągnięcia pewnego świado­
mie postawionego celu. Zadaniem organów plano­
wania jest przeprowadzenie ścisłych obliczeń, uzgod­
nienie produkcji poszczególnych gałęzi i programów 
inwestycyjnych. Stanem idealnym byłby taki, w któ­
rym bezwzględnie wszystkie gałęzie gospodarcze roz­
wijałyby się w kompletnej koordynacji. Im szybszy 
jest wzrost, tern stan ten trudniejszy jest do osiągnię­
cia, a praca planowania staje się bardziej skompli­
kowana. Szybki wzrost prowadzi do wyczerpania skła­
dów, które szczególniej w  okresie wielkich inwestycyj 
odgrywać muszą rolę buforową, osłabiając przypadko­
we wahania. Rosja jednak nie posiada dziś jeszcze 
składów w zakresie podstawowych dóbr inwestycyj­
nych; wskutek tego praca planowania komplikuje się do 
tego stopniaKjże uzgadniać trzeba niemal programy 
fabrykacyjne dla każdej fabryki i na każdy tydzień. 
Ostatecznym środkiem, z jakiego korzysta gospodar­
ka sowiecka w razie powitania jakichś nieprzewidzia­
nych braków w tej czy innej dziedzinie, jest import 
z zagranicy.

Planowanie obejmuje nietylko wdasciwą pro­
dukcję,. ale, jak już było wspomniane, całość życia 
gospodarczego. Planować trzeba nietylko budowę no­
wych hut czy elektrowmi, ale również i ilości wykwa­
lifikowanych pracowników, którzy obsłużą te zakłady. 
Nie wystarcza ustalić program współpracy Zagłę­
bia Kuznieckiego z okręgiem Uralskim; trzeba również 
opracować zagadnienie transportu na tym obszarze.

Wszystkie te dane zestawiane są przez Gosplan 
w' postaci b i l a n s u ,  wykazującego z jednej strony

z a p o t r z e b o w a n i e ,  z drugiej — s p o s ó b  p o ­
k r y c i a .  Ta metoda nadaje dopiero planowaniu cha­
rakter twórczości i budowania życia gospodarczego, 
nie zaś jedynie przewidywania jego rozwoju. Dopiero 
tak pojęte planowanie może stać się istotną dźwignią 
rozwoju, celowo i świadomie przeprowadzanego.

*
* *

Zwrócimy jeszcze uwagę na niektóre charaktery­
styczne a zasadnicze właściwości planu. A więc przede- 
wszystkiem — określa on zarówmo t e m p  o, jak i k i e- 
r u n e k rozwoju gospodarki, przez ustalenie zgóry po- 
d7:ału produkcji rocznej na akumulację i konsumeję, 
przeprowadzonego w szczegółow'ym planie produkcji 
poszczególnych gałęzi. Cechą szczególną, odróżniają­
cą gospodarkę planową od gospodarki kapitalistycz­
nej jest usunięcie przepaści pomiędzy produkcją a zby­
tem; zamiast produkcji dla poddanego przypadkowym 
wahaniom i niezbyt dobrze znanego „rynku", produ­
kuje się dla zupełnie określonego konsumenta. Dobra 
przeznaczone na akumulację rozdziela plan pomiędzy 
różne gałęzie życia gospodarczego, na podstawie przy­
jętego ogólnego planu budowli i z uwzględnieniem ko­
lejności, o której decydują czynniki ekonomiczno-tech- 
nlczne; dobra konsuincyjne rozdzielane są pomiędzy 
klasy i grupy ludności na podstawie udziału każdej 
grupy w procesach produkcji, kwaliukacyj pracujących 
oraz z punktu widzenia wymaganego wzrostu wydaj­
ności pracy.

Okres dzisiejszy jest dopiero okrajem budowy 
fundamentów gospodarki socjalistycznej; jest to okres 
przejściowy. Z tego względu konieczne jest zachowanie 
p i e n i ą d z a  jako środka wymiany, zachowanie towaro­
wego charakteru produkcji. Plan musi ustalać ceny, 
płace zarobkowe, obieg środków' pieniężnych, finanso­
wanie produkcji i t. d. Plan obejmuje również całkowi­
tą wymianę towarów pomiędzy Rosją a innemi pań­
stwami, traktowanemi jako jedna całość, oraz stosun­
ki z każdem państwem zosobna.

Z a k r e s  planu wzrasta z roku na rok; wiąże się 
to ściśle ze wzrostem znaczenia uspołecznionej części 
gospodarki w porówmaniu z jej częścią prywatną. 
W r. 1930 trzy czwarte dochodu narodowego osiągnię­
to na odcinku uspołecznionym. W r. 1931 udział 
części prywatnej spadł jeszcze bardziej i wynosił zi- 
ledwie lSoftg (Wchodzą tu przedewrszystkiem nicsito- 
lektyw izow ane jeszcze gospodarstwa rolne). Pamiętać 
przytem należy, że produkcja prywatnego odcinka go­
spodarki znajduje się pod silnym w'pływem instytu- 
cyj państwowych i społecznych, ze szereg produktów 
wytwarzają drobni producenci na podstaw ie zakon­
traktowania ich zgóry, że wreszcie rząd, przy pomocy 
polityki podatkowej, polityki cen i regulacji zaopatrze­
nia — w dobra produkcyjne i konsumcyjne — może 
zmusić wytwórcę prywatnego do programu produkcji, 
najbardziej celowego z punktu wodzenia interesów ca­
łości. W ten sposób można śmiało powiedzieć, że 
plan obejmuje i kontroluje całą produkcję krajową.

Szczególnie trudnem i skomplikowanem zadaniem 
jest planowmnie rozdziału s i ł y  r o b o c z e j .  Kolosalny 
w'zrost przemysłu i budownictwa, rozwój kolektywiza­
cji na w'si, a wraz z nim podniesienie poziomu życia 
ogromnej części chłopow', spowodowały nietylko cał­
kowite wchłonięcie istniejącej ilości bezrobotnych, lecz 
również znaczną rozbieżność pomiędzy popytem i po­
dażą1 sił roboczych. Plan dąży więc do zmechanizo­
wania procesów wytwórczych, wymagających znacz­
nych ilości robotników, usiłuje stworzyć kaary pracow­
ników dla nowych przedsiębiorstw przez organizowa­
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nie wielkiej ilości szkól zawodowych, i t. p. Również 
wzrost wydajności pracy w rolnictwie winien dać od- 
pływ.óludności ze wsi do ośrodków przemysłowych. 
Państwo, posiadające narzędzia takie, jak: regulowa 
nie budownictwa mieszkaniowego, kontrolę cen i płac, 
aprowizację — jest w stanie skierować robotników 
do tych miejsc pracy, które z punktu wadzenia intere­
sów" ogółu są najważniejsze.

Plan obejmuje róumicż zagadnienia k u l t u r y  i o- 
ś w i a t y, konkretyzując pewne idee,'jak np. po'itechniza­
cja szkól, szkolenie nowych kadrów- wykwalifikowanych 
robotników i t. d.; projektuje się szczegółowo ilości 
szkól każdego rodzaju w7 każdym okręgu, kontyngenty 
uczniówjgw7aninki przyjęcia i t. d. Pozw7ala to uniknąć 
nadprodukcji fachowców w7 jednym zakresie, przy jed 
noczesnym braku ich w innym. Budownictwa mieszka­
niowe i budowra urządzeń leczniczych i sanitarnych, 
uzdrowisk, szpitali, sanatorjów, domów odpoczynko­
wych dla robotników7 i pracowatików', instytucyj wy 
chowmnia fizycznego, parków i t. d. — to wszystko 
rówmież objęte jest planem.

Dla przykładu podamy wyliczenie działów planu 
na r. 1931. Obejmowrał on: 1) Elektryfikację, 2) 
Przemysł, 3) Rolnictwo, 4) Transport, ó) Pocztę i Te-

D ziwna
W N-rze 2 czasopisma ,,Ze świata" z dn. 1.11 

ukazał się obszerny artykuł p. M. Łukaszewskiego p .t. 
„Dziwny socjalizm", poddający.’pismo nasze zasadni­
czej krytyce. Autor zaczyna swe uwagi od przytoczenia 
ustępu z 1 -go n-ru naszego pisma, w którym mowa 
jest o tem, że w analizie rzeczywistości posługiwać 
się pragniemy „raczej zdrowym sensem, niż konstruk­
cjami myślowremi autorytetów". Zapowiedź ta wydaje 
się p. Łukaszewskiemu ^rewelacyjna": zdawaćby się 
też mogło,h3jiż uważać ją będzie za* punkt wyjścia 
dalszych swoich wyw7odów, że wykazywać będzie na 
przykładach artykułów naszych, które omawia, a ” ńec 
np. artykułów na tematy gospodarcze, jakie k o n- 
k r e t n e  b ł ę d y 7 popełniliśmy jego zdaniem w na­
szych próbach przeprowadzania analizy ekonomicz­
nej bez stosowania szematów7 i terminów marksow7- 
skiej teorji wartości i t. p. Krytyka taka byłaby nie­
wątpliwie ciekawa, mogłaby też być jak sądzimy •— 
pouczająca, i to nietylko dla nas.

Krytyka jednak p. Łukaszewskiego ma charakter 
całkowicie odmienny.

Przew7ażna część zarzutów, stawuanych przezeń 
naszemu pismu, dotyczy wmgóle nie tego, co piszemy,; 
lecz tego, o czem nie piszemy- co — jakoby — „prze­
milczamy^ P Łukaszewski zarzuca nam wuęc ^brak 
programu"; artykuły nasze „abstrahują,; od kryzysu 
obecnego" i w7ogóle unikają odpowiedzi na aktualne 
zagadnienia i t. d. l o  są zarzuty natury ogólnej; ale 
gdy pojawiają się pretensje konkretne, dotyczące na­
szych tez lub informacyj, to i one nie atakują nas od 
strony objektywnej s ł u s z n o ś c i  i r a c j i ,  lecz sta­
rają się podpatrzeć jakąswj,podszewkę", jakieś ukryte 
koligacje, jakieś;! utajone związki z „ideologją mie­
szczańską" i t. p. Wszystkie zaś te zarzuty opierają 
się na jednej zasadniczej przesłance, która stanowi, 
jak się zdaje, istotny punkt wyjścia całej krytyki: oto, 
iż pismo nasze posiada „ambicje stworzenia w7 Polsce 
nowego ugrupowania" politycznego. Nie wiemy, na 
jakiej podstawue wypowiada p. Łut aszewski to kate­
gorycznie twierdzenie; ale trzeba było właśnie imputo-

legraf, 6) Kooperatywy, 7) Pracę, 8) Kadry gospo­
darcze, 9) Oświatę, 10) Działalność naukowo-badaw­
czą (instytuty, i t. p.), 11) Higjenę i Zdrowie, 12) Bu­
downictwo mieszkaniow7e, 13) Plan finansowy. Wszyst­
kie gałęzie traktow7ane są również z punktu widzenia- 
podziału terytorjalnego. Większość planów szczegó­
łowych dzieli się na: plan operacyj bieżących i in­
westycyj. Obliczenia dokonywane są zarówno w jed­
nostkach naturalnych, jak i w jednostkach pienięż­
nych; przy,ich układaniu przyjmuje się pod mvagę od- 
pow7iedni wzrost produkcyjności pracy, ruch płac, kosz­
tów własnych i cen.

Widzimy z tego przeglądu, jak szeroki jest zakres 
planowania, ile czynników pobocznych i zjawisk musi 
ono ogarniać, ażeby być nie budowaniem zamków na 
lodzie, lecz rzeczywistym programem twórczości. 
Wciąż rozszerzające się dziedziny tego programu, co­
raz doskonalsze i bardziej złożone metody opracowania 
sprawiają przytem, że wykracza on coraz bardziej poza 
ramy czysto g o s p o d a r c z e ,  stając się w gruncie 
rzeczy planem budowy całej społeczność, socjalistycz­
nej.

ed. R.

kryty
w7ać nam tendencje do tworzenia odrębnego stron­
nictwa i dog,świadomego wpiow-adzania zamętu w 
szeregi robotnicze"', bez nich bow7iem wszystkie za­
rzuty, stawiane nam przez naszego krytyka, me miałyby 
żadnych p o z o r ó w 7 uzasadnienia. O tó ż— jak podkre­
ślaliśmy już nieraz — jesteśmy i pozostaniemy niezależ- 
nem p i s m e m  ; ale dla nowego stronnictwa, o ja­
kiem mówi p. Łukaszewski, nie widzimy wogóle 
w Polsce miejsca i sam pomysł tego rodzaju uwraża 
libyśmy w dzisiejszych warunkach za szkodliwy.

W tym stanie rzeczy byłoby conajmniej mewła 
ściwe z naszej strony,.gdybyśmy zeszli na te drogi, na 
jakie nas zepchnąć pragnie nasz krytyk. Artykuły na­
sze nie są wyznaniami „programowemi" żadnego stron- 
nictw7a; nie jest też ich zadaniem wysmvanie konkret­
nych haseł czy wskazań taktycznych. Z tych właśnie 
względów nie mógł się p Łukaszewski doszukać
w7 tem, co p i sz e m y ,  „programu" w jego nterpre-
tacji tego pojęcia; to bowiem, co my mvażamy za 
nasz program, zostało w7 pierwszym numerze nasze­
go pisma sformułowane i — jak nam się wrydaje — 
dotychczas jest konsekwentnie przeprowadzane, Wy­
stąpienia zaś programowe, jakich domaga się od nas 
p. Łukaszew-ski, byłyby z naszej strony bezcelowe 
i właśnie śwuadczyłyby o braku poczucia odpow iedzinl- 
ności; jedną z głównych racyj naszego .stniema jest 
bowaem to, iż będąc pismem n ezależnem — mamy 
większą swobodę głosu w zakresie spraw, o których 
chcemy mówić, a o których innym mówić jest trudno.

To właśnie, iż nie mamy potrzeby naginania 
wszystkiego, o czem piszemy, do skrystal zowany-ch 
i powtarzanych przy każdej okazji dość bezkrytycznie 
formułek, pozwala nam na próby wyjaśnienia całego 
szeregu problemów, które wyjaśnione dotąd bynajmniej 
nie sjp Jaskrawym przykładem tego, iak p. Łuka­
szewski rozpiawia się z tego rodzaju próbami, może 
być sprawa obniżki płac. Napisaliśmy artykuł wykazu­
jący, dlaczego zdaniem naszem obniżka płac prowadzić 
musi do dalszego pogłębiania kryzysu. P. Łukaszew­
ski ocenia ten artykuł w sposób następujący:
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„Kapitaliśc i  o t rzy m u ją  od  p. Brauna życzli­
w e  rady ,  aby  nie obniżali  p lac ,  g d y ż  po jem n o ść  
ry n k u  k u rc zy  się p rzez  to  jeszcze, ba rdzie j ,  zą- . 
o s t rza jąc  sam k ryzys .  P rz e m y s ło w c y  je d n a k  nic 
k o rz y s ta ją  z bezp ła tn y ch  lekcyj,  u u / ie la n y c h  im 
p rzez  p. B rauna  i jem u  p o d o b n y c h  G ro só w  
w a rsz a w sk ie g o  R o b o tn ik a ,  lecz rozw ija ją  na  ca­
łej  linji a ta k  na  p lac e  i s topę  życ iow ą  m as p r a ­
cujących, a tak ,  k tó ry  nie jes t  z resz tą  p r o w a d z o ­
ny ani „ p o d ja z d o w o " ,  ani „cichchk jak  to  s k r o m ­
nie chcieliby p rz e d s ta w ia  pan o w ie  z „ P rz eg ląd u  
S oc ja l is tycznego" .

Otóż przedewszystkiem nie rozumiemy, dlaczego 
dy-skwahtikuje nas, że tezę naszą podzLeia p. Gros 
z „Robotnika'1, a nie dyskwalifikuje p. Łukaszew­
skiego, iż jego stanowisko w tej sprawne zajmuje 
choćby p. I Matuszewski z sanacji. Przyznajemy się, 
iż nie mamy tej wiary, która tak wybitnie ęechuje 
niektórych naszych polityków, iz wszystkie poczyna-' 
nia kapitalizmu i kapitalistów są przemyślane, celo­
we i skuteczne, i nie jesteśmy skłonni zgadzać się 
z teorjami ekonomicznemu każdego fabrykanta i skle­
pikarza, na tej tylko podstawie, że ,,on już w je, co 
rohi‘‘. Kapitalizm nie W'ydaje nam się ani tak celow-ą, 
ani tak dobrze zorganizowaną maszyną, jak to przy­
jęte jest sądzić w pewnych sferach, i skłonni jestfśny 
uznawać naw'et za możliwe, \\ pew-ne metody postępo­
wania kapitalistów są samobójcze dla ustroju kapita­
listycznego, jako całości. Gdybyśmy chcieli posługiwać 
się w polemice z p. Łukaszewskim ,,chwytami jakie 
stosuje on wobec nas, sprowadzając nasze stanowb- 
sko do „życzliwych rad, udzielanych kapitalistom, 
abv ,.ne obniżali płac", — moglibyśmy odpowiedzieć' 
że p. Łukaszewski uczy kapitalistów, dlaczego płace 
obniżać p o w i n n i .  Nie mamy jednak tego rodzaju 
zwyczajów' polemicznych. Dla nas istotną — j e d y n ą 
w gruncie rzeczy istotną sprawcą \y (tym sporze jest: 
czy teza, że zmzki płac pogłębiają kryzys, — niey 
zależnie od tego, kto, kiedy i z jakich motywów' ją 
głosi, — jest czy nie jest fałszywą? Czy w’ rezultacie 
„rozwiniętego na całej linji" w całym świecie kapi­
talistycznym, trwającego już przeszło rok i jak dotąd 
przeprowadzanego s k u t e c z n i e  ataku na płace p. 
Łukaszewski spodziewm się1 osłabienia kryzysu? Na te 
pytania jednak n.e znajdujemy w wyw-odzie naszego 
krytyka żadnej odpowiedzi.

Podobnie przedstawił się sprawm i innych zarzu­
tów konkretnych. Tak więc o nąszym artykule „Świa- 
towy kryzys finansowy" p. Łukaszewski pisze:

„ C a ły  m ozoln ie  z b u d o w a n y  szem a t  k-orc- 
tyczny ,  w e d łu g  k tó r e g o  p rzeb ieg ać  m a ktfyŁsS fi- 

. nan.sowy i o d b y w a ć  się jego  p roces  regu lacy jny  
(t.j. p roces  p o w ro tu  do  n o rm a ln eg o  gianu 
sp o d a rk i  kap ita lis tyczne j)  w z b a w i e n i u  z i / e -  
czyw istośeią  ro z p ad a  §ię w  beznadz ie jną  nicośC 
O k a z u je  się b o w iem ,  że w  pań s tw ach ,  najc iężej 
d o tk n ię ty ch  k ra ch e m  f inan so w y m , a wjęc w N ie m ­
czech i Anglj i  „ p ro ces  r e g u la cy jn y  wyjtazuje  
znaczne  o d c h y le n ia "  (czy ta j :  t en d e n c je  \y reęy
przec iw ne  do  w y ty czn y ch  sz em a tu ) .  ;Tp  n ies fo r­
ne z ac h o w an ie  się „p rocesu  re g u la c y jn e g o " ,  k t ó ­
ry  ani ru sz  nie chce się z.astoąować do  szem a tu  
p. B rau n a ,  w p ro w a d z a  w  szczere  z ak ło p o tan ie  
czyte ln ika ,  k tó ry  nie wie  te raz ,  co ma z tym  
fan tem , t. j. z szem a tem ,  uczynić. 1 wja.ściwie 
d lac ze g o ?  — D laczego  rzeczyw is tość  t a k  dalece 
o d b ieg a  od „ n a u k o w y c h "  teo ry j  p. Brau la i d la ­
czego  p. B raun  rozb ieżnośc i  tej  nie um ie  w y ­
t łu m a c z y ć ?  M a m y  tu  j a s k ra w y  p rz y k ła d ,  do  ja ­

kich nonsensów ' p ro w a d z i  ta analiza rzeczy w i­
stości i ro zp a try w an ie '  f ak tp w  eko n o m iczn y ch  z 
p u n k tu  wadzenia dziecinnych, p se u d o -n au k o w y eh  
a b s t r a k c y j"

Cały ten ustęp robi wyrażeni#?' że- krytyk :iasz 
nie jest przyzwyczajony’ do analizy zjawusk -gospo­
darczych przy pomocy, dedukcyjnych szematow-, od 
któ&ycl; rzeczywistość z a w- ś-ż e odbiega- zdawałoby 
się, że ten typ analjzy nie powinien wywoływać uczu­
cia „szczerego zakłopotania^ * w autorz$ występują­
cy m przeciwTo nam pod sztandarem autorytetu... Mar- 
ksa. Nie jest prawfoa., że w? artykule tym „nie umie­
liśmy wytłumaczyć" rozbieżności miedzy szematem 
a rzeczywistością: wytłumaczenie jej zaimuje cala o- 
statnią część artykułu. I znów7 — stosowalnie poda­
nego przez nas szematu mogłcHbyć nieuzasadnione, 
a wnioski tego artykułu — błędne; ale tego autor 
„Dziwmego Socjalizmu" nie wykazuje i nie usiłuje 
nawet wykazać. A powinno to przecież być zadaniem 
tem łatwiejszem, im bardziej „dziecinne" i „pseu­
donaukowa" były nasze w-ywody i im jaskraw'szemi 
„nonsensami" — nasze wmioski. Gdyby zresztą nasży 
krytyk nic szukał w- tym artykule tego, co sam weń 
widadai, dostrzegłby niezaw'odniej..żeŁartykuł miał na 
celu jedynie i wyłącznie wyjaśnić? w jaki sposób 
kryzys gospodarczy musiał doprowadzić do kryzysu 
finansowego, oraz uwypuklić, — wdaśnie drogą przed­
stawienia WLnormahiegcG szematu — kompletne roz­
przężenie aparatu fiuansow-ego kapitalizmu.

W tym samym stopniu nierzeczowy jest i trzeci 
zarzut p Łukaszewskiego, iż nasze podejście1 -do* za­
gadnień nawonalizmu i antysemityzmu „prowadzi w kon­
sekwencji do stanpw-iska hitlerowskiego" dlatego; zc 
„teorja w-alki rasowej opartej na pierw-otnym in­
stynkcie, to właśnie teorja czysto hi.lerowska". Uwa­
żamy za fakt, iż antysemit- zm i wogóie nacjonalizm 
opiera się na inst.ynktacii mas drobnomieszezańskich, 
pól-inteiigenckich i pól-proktarjackich, — i.nadarcmno 
szukalibyśmy w wywodach p. Łukaszewskiego odpo­
wiedzi na pytanie: czy krytyk nasz fakt ten uznaje, 
czy mu przeczy? Zamiast tej odpowiedzi mamy woltę, 
umieszczającą nas obok... hitlerowców'.

Zajęty jej wykonaniem, krytyk naszwiie spostrzegł 
jednak, że nie mważamy bynajmniej- owych instyn­
któw — jak to czyni „tfcofja hitlerowska" — za cogf 
nie dającego się zmienić i nieodłącznego --od natury 
ludzkiej; na konieczność walki z -niemi (walki, przepro­
wadzonej już, naogół zwycięsko, przez propagandę so­
cjalistyczną wśród proletarjatu przemysłowego) wska­
zywaliśmy właśnie w atakownanym artykule. Ale gdy)’ 
by nawet między stanówiski.-m naszem, a stanowiskiem 
hitlcrow-ców’ \v tej sprawie — dotyczącej i s t n i e n i a  
l u b  n i e i s t n i e n i a  j i e w n y c h  p o ż y t y  w n y c li 
f a k t ó w  — nie było żH.lnej różnic);' to cóżby z tego 
wynikało? Czemu hitlero vcv gorsi sk ód kapitalistów'1, , 
których teorje ekonomiczne p. Łukaszewski z uzna­
niem popierd? Czy uważana! za słuszną jakiejś r z e ­
c z o w e j  p r z e s ł a n k i  wroga pontycznego prowa- 
<l/i do zajmowania jego „stanow-iska'^?,-

Nie jest to zresztą i dyna wtoha, jakiej dopuszcza 
się nasz krytyk; nie jest on bowiem tak nieuważnym 
czytelnikiem, by nie dostrzec np., że drukowmna jy nu­
merze 2 „Przeglądu Socjalistycznego" koresponden­
cja z Węgier nie była w urazem naszych opinij; za­
znaczyliśmy przecież, iż wyszła ona z jiod pióra bur- 
żuazyjnego dziennikarza i cytow-aiiśmy, ją właśnie dla­
tego, iż fakty jakie podaje (rola reformistów Węgier­
skich i wpływy rew'oluc\jne wśród mas robotniczych) 
właśnie w ustach publicysty, usposobionego wobec
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tendencyj rewolucyjnych raczej nieprzychylnie, zasługu 
1'4 na szczególną uwagę.

P. Łukaszewski postępuje tu sobie dość bezce- 
remonjalnic, dyskontując sympatje polityczne autora 
artykułu na nasz rachunek, tak samo, jak dyskontuje 
na nasz rachunek angielską I. L. P., doczepiając nam 
zresztą po drodze... Macdonalda. I znów stwierdzić mu­
simy, że choć z partją tą łączymy pewne „realne na- 
dzieje“ , związane ze stosunkami angielskiemi, i choć 
nie uważamy jej za „kubek w kubek to samo, co P.P. 
S“ , nie znaczy to wcale/ybyśmy podzielali jej ideologję 
i „darzyli ją gorącą sympatją"- Inna sprawa, że odrobi­
na tej „anglomanji“ , która irytuje p. Łukaszewskiego 
w naszem piśmie, przydałaby mu się, by znaleźć prze­
ciw I. L. P. argumenty bardziej przekonywające, niz

ten, że Macdonald „był jej długoletnim członkiem". 
Chwila zastanowienia wystarczyłaby zapewne p. Łu- 
kaszewsKiemu do zgodzenia się z nami, że jest to argu­
ment nieco ryzykowny.

Tak wyglądają „konkretne" zarzuty i rzeczowe 
dowody, jakiemi stara się nasz krytyk przekonać opin 
ję, U pismo nasze jest „pismem o ideologji zdecydo­
wanie mieszczańskiej", i że „uwiliśmy sobie gniazdko 
w obozie... reformistycznym". Nie zarzuci nam chyba 
nikt przesady, jeśl' powiemy, że między temi wnioska­
mi, a .cli uzasadnieniem istnieje jednak poważna nie- 
współmierność. Najsmutniejsze zaś w tej całej spra­
wie byłoby, gdyby i p. Łukasze\yski tej rozbieżności 
nie dostrzegał i gdyby naprawdę wierzył we wszystko 
to, co sam napisał.

N O T A T K I .
Cukrownictw o w P o lsce  na tle kryzysu.

T e g o ro c z n a  k a m p a n ja  cu k ro w n icza  zos ta ła  zakończona .  
W ysiłk i  jej h a rm o n izu ją  z sy tuac ją  w innych  dz iedzinach  
n asz eg o  życia  g o sp o d a rc z e g o ,  w y k a zu ją c  je d n a k  w  szczególn ie  
j a s k r a w y  sp o só b  za leżność  o d  sytuacj i  św ia to w e j,  a w o bec  
tego  — sk u tk i  k ry z y su  św ia to w eg o .

P rz e m y ś l  cu k ro w n icz y  n a leży  do  tych  ga łęzi ,  k tó re  p o d ­
czas w o jn y  i p o  w o jn ie  o g ro m n ie  się r o z b u d o w a ły  (p rz e ­
rw an ie  p odczas  dz ia łań  w o je n n y ch  norm aln y ch  o b ro tó w  
w h and lu  z ag ran iczn y m ),  a  w o b e c  t e g o  w  o k re s ie  p o ­
w o je n n y m  w e sz ły  w  s ta d ju m  nie usta jące j  p ra w ie  i za ­
żar te j  k o n k u ren c j i ,  p o w o d u ją c e j  c iągłe  sp ad an ie  ceny  i s z e ­
rok ie  s to so w an ie  d u m p in g u  — w y w o ż e n ia  zag ran icę  po  n i­
skich cenach p rz y  w y so k ich  cenach w e w n ę trz n y c h .  S tosunki  
te, do  k tó ry ch  d o łąc zy ła  się i k o rz y s tn ie jsza  sy tu ac ja  p rz e ­
m y s łu  c u k ru  t rz c in o w e g o  k ra jó w  p o d z w ro tn ik o w y c h ,  s ta w ia ­
ły w  szczegó ln ie  t ru d n e m  p o ło że n iu  p ro d u c e n tó w  e u r o p e j ­
sk ich ;  w  p o sz c zeg ó ln y ch  k ra ja ch  więc, dążąc  do  p o d t r z y m a ­
nia p rz em y s łu ,  s to so w a n o  s p e c j a ln e R r o d k i ,  k tó re  łag o d z i ły  
do raźn ie  sy tuac ję  c u k ro w n ic tw a  k o sz tem  oczywiście  ob c ią ­
żenia ludności,  p rz y g o to w y w a ły  je d n a k  ró w n o cześn ie  tern 
g ro źn ie jsze  przesilenie .  T a k  b y ło  i w  Polsce.

P a ń s tw o  ro zc iąg a ło  nad  p rz e m y s łe m  czułą  o p iek ę ;  skon-  
t y n g e n to w a ło  zb y t  k ra jo w y ,  oznacza jąc  dla n ieg o  b a rd zo  
w y s o k ą  cenę — tak ą ,  k tó r a  u t r z y m y w a ła  p rz y  życiu n a ­
w e t  c u k ro w n ie  w  n a jg o rszy c h  w a ru n k ac h .  C en ę  o k re ś lano ,  
u w zg lęd n ia jąc  s to su n e k  sp rz ed a ż y  na  ry n k u  k r a jo w y m  i z a ­
g ran icą  — ale zm nie jszo n e  po d czas  w o jn y  d o  m in im alnych  
ilości spożycie  k r a jo w e  s to p n io w o  ros ło ,  a  p o d n o sz ą c  swój 
udz ia ł  w  ilościach, sp rz e d a w a n y c h  p iz e z  cu k ro w n ie ,  p o d n o ­
siło dla nicli p rzec ię tną  cenę i z ap e w n ia ło  un d o d a tk o w e  
zyski. K o rzys ta jąc  z teg o ,  cu k ro w n ie  coraz  ba rdzie j  r o z ­
b u d o w y w a ły  się i zw ięk sza ły  p r o d u k c ję :  w  1927/JłS r. pro  
d u k c ja  w y n o s i ła  560 tys.  to n n ,  w  1928/29 r. 750 tys.,
w  1929/30 r. — 920 tys.  N a  czem ten  ro z w ó j  p o leg a ł?
W ielk ie  zysk i  p o ch o d z i ły  z b a rd zo  w y so k ie j  c eny  cukru-  
p ien iądze ,  p łaco n e  jarzez m asy ,  sz ły  więc  n ie ty lk o  na  to 
by um ożl iw ić  w y w ó z  i w y z y sk a n ie  istn ie jących fa b ry k ,  ale 
też na  to ,  by  fab ry k i  te  m o g ły  być rozsze rzone .  P o ­
w s ta jąca  z p ien iędzy  k o n s u m e n ta  ak u m u la c ja  k ap i ta łu  lo k o ­
w a n a  b y ła  w zak ład a c h ,  p r o d u k u ją c y c h  to w a r ,  Który na 
ry n k u  k r a jo w y m  p rz y  istn ie jących s to su n k a c h  z a ro b k o w y c h  
nie m ó g ł  już  być w  w ięk szy ch  ilościach sp rz ed a w a n y ,  w y ­
w o ż o n y  zaś — ty lk o  p o  n iezw y k le  n iek o rz y s tn e j  cenie.

Kryzys  św ia to w y ,  w z m a g a ją c  się coraz  ba rdz ie j ,  s p o w o ­
d o w a ł ,  że  i spożyc ie  a r ty k u łó w  p ierw sze j  p o t rze b y ,  m iędzy  
innem i ży w n o śc io w y ch ,  sk u rc zy ło  się; to  zao s trz y ło  jeszcze  b a r ­
dziej  sy tuac ję  c u k ro w n ic tw a .  C e n y  cu k ru  ciągle spada ły ,  
z apasy  rosły .  Z aczę ły  się p ró b y  p o ro z u m ień  m iędzy  p r z e d ­
s ięb iorcam i z różn y ch  k r a jó w  co do  znaczn ie jszego  o g r a ­
niczenia  p rodukc ji .  W  zeszłym  r o k u  d o sz e d ł  do  sk u tk u  t
zw. u k ła d  C h a d b o u r n e ‘a, k tó ry  jed n a k  w o b e c  t rw a n ia  k r y ­
zysu  nie p rzy n ió s ł  o czek iw an e j  zw yżk i  cen. Ale og ran iczen ia  
p ro d u k c j i  w szędzie  w e sz ły  w  życie, t a k ż e  i w  Polsce.

W k a m p a n j i  1929/30 r. w y p ro d u k o w a n o ,  jak  zaz n a ­
czyliśmy 920 tys.  to n n  cukru ,  w  n a s tęp n e j  k a m p a n j i  ilość 
ta  sp a d ła  d o  780 tys . ,  w obecne j  zaś (1931/32) — do

?490 tys. ,  t.j . do  l iczby n iew ie le  p rzew y ż sz a ją ce j  p o ło w ę  
p ro d u k c ji  z p rzed  d w ó c h  lat.

C u k ro w n ic tw o  tern różn i  się o d  w iększości  innych  g a ­
łęzi p rz em y s łu ,  że — r o z lo k o w a n e  p o z a  m ias tam i - -  za­
t ru d n ia  ludność  zw iązaną  z ro ln ic tw em , k tó r a  p racu je  tu 
w c h a ra k te rz e  r o b o tn ik ó w  se z o n o w y ch  jaodczas kam pan j i ,  
(t.j. od  p a ź d z ie rn ik a  do  g r u d n ia — lu tego) .  O becn ie ,  przy  
o b n iżo n y ch  do  p o ło w y  cenach a r ty k u łó w  ro ln y ch  i o d p o ­
w iedn io  zm n ie jszo n y ch  z a ro b k a ch  (p łace  r o b o tn ik ó w  ro l ­
nych oznaczan e  są w  w ięk sze j  części w  życie!)  tak ie  d o ­
d a tk o w e  ź r ó d to  z a ro b k u  s ta ło  się sp ra w ą  szczegó ln ie  ostrą .  
O g ran iczen ie  p ro d u k c j i  sp o w o d o w a ło  jed n a k ,  że  i t e  d o ­
chody  sp a d ły  do  p o ło w y ,  a  n a w e t  — u w zg lęd n ia ją c  p rz e ­
p r o w a d z o n e  o b n iżk i  p łac  o k i lk an aśc ie  p ro cen t  —  poniże j  
p o ło w y ,  do  w y so k o śc i  ok.  45 o/o z a r o b k ó w  z 1929/30 r. 
O d b y ło  się to  z resz tą  bez  r e d u k o w a n ia  liczby za tru d n io n y c h :  
p rzem y sł  za t ru d n i ł  w  sezonie  p rz e sz ło  40 tysięcy  r o ­
b o tn ik ó w  (więcej  n i ł  w r o k u  zesz ły m ) ,  da jąc  o rgan izac j i  walki 
z b ez ro b o c ie m  sa ty s fak c ję  u lo k o w a n ia  tu  w iększe j  l iczby r o ­
b o tn ik ó w  (choć oczywiście  nie z p o ś ró d  b e z ro b o tn y ch  m ie j ­
skich) — z tą  w y g o d ą  dla siebie , że  w  sz y b k iem  tem pie  
z ak o ń czy ł  p racę  k a m p a n i jn ą  i o s ią g n ą ł  zysk  d o d a tk o w y :  za ­
t rudn ien ie  r o b o tn ik ó w  t r w a ło  b o w ie m  b a rd z o  k r ó tk o  (już na 
p o czą tk u  g r u d n ia  p raca  zo s ta ła  zak o ń c zo n a ) ,  a z a ro b k i  r o ­
botnicze  o b n iżo n o  w  tak ic h  ro zm iarach ,  że z w ięk szo n e  ch w i­
lo w o  za tru d n ien ie  o p łac i ło  się n ieźle  f a b ry k a n to m .  M a m y  
tu  p rz y k ła d  tych  specyficznych  w a ru n k ó w ,  w  jakich p rz e ­
jaw ia  się k ry z y s  w  Polsce  i obc iążen ie  je g o  sk u tk a m i  
w ars tw  robo tn iczych ,  o  czem  m ó w io n o  o b sze rn ie j  w  zeszycie 
1 ym  „P .  S.“ .
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OŚWIATA POWSZECHNA W Z. S, S R.
S z k o ła  p o w sze ch n a  Rosji Sow ieck ie j  — t. zw. „ sz k o ła  

p ra c y “ — o b e jm o w a ć  m a  w szys tk ie  dzieci w  w ie k u  od  
8 do  1-1 la t ;  dzieli  się na d w a  s topn ie  — 1-szy cz tero-  i Il-gi 
trzyletni.  W  końcu  r. 1931 w  sz k o łac h  o b u  stopni  u czy ło  się
22.8 m il jo n ó w  dzieci , z czego  na p ie rw szy  s top ień  p r z y p a ­
da ło  19,8 milj ., na d rug i  — 3 milj . A by  u p rz y to m n ić  s o ­
bie rozm iary ,  w  jak ich  ro z w in ę ło  się szkoln ic tw o,  za ­
znaczm y, że  w  ro k u  szk o ln y m  1914'/45 w szk o łach  e le m en ­
tarn y ch  o b e c n e g o  te ry to r ju m  Rosji u czy ło  się 7,2 milj., a w 
średn ich  — 0,6 milj. dzieci;  nie b io rąc  więc w cale  p o d  u w a ­
gę  w y ższy ch  ty p ó w  sz k o ły  sow ieck ie j ,  s tw ierdzić  naleKwi że 
w chwili  obecne j  sa m a  ty lk o  so w iecka  sz k o ła  p o w szech n a
o b e jm u je  m nie jw ięce j  3 razy  więcej dzieci , niż cale  e le m en ­
ta rn e  i ś red n ie  sz k o ln ic tw o  Rosji  carskiej.

W y ją tk o w o  szybk i  ro zw ó j  nauczan .a  p o w s ze ch n e g o  w Z
S. S. R. zaczął  się w  r. 1930. W  r. szk.  1927/28 sz k o ła  po
w szech n a  o b e jm o w a ła  ty lk o  11,3 milj ., w  r. 1929/30 -
13,6 milj. dzieci;  g d y  jed n a k  XVI Z ja zd  p a r ty jn y  (w  lecie 
1930 r.) p o d k re ś l i ł  n ied o s ta teczn e  t e m p o  ro z w o ju  k u l tu ra ln e ­
go  k ra ju ,  z o rg a n izo w an a  n a ty ch m ias t  energ iczna  kam- 
pan ja  o św ia to w a  d a ła  w  rezu ltac ie  p o tężn y  s k o k  z 13,6 do
20,5 milj . dzieci, o b ję ty c h  w c iągu  r. szk.  1930/31 Szkolą 
pow szechną .  J a k  zaznaczyliśm y,  l iczba ta w zros ła  obecn ie  do
22.8 milj .;  z końcem  r. 1932 — t.j. w  os ta tn im  r o k u  p ierw sze j  
„p ia t i le ik i"  — w ynos ić  m a 24,7 milj . , ,P ia t i le tk a“  przewieli- 
w ala  zresz tą  d o p ie ro  na  r. 1932/33 ob jęc ie  nauczan iem  po- 
w szech n em  19,3 milj. dzieci — zosta ła  więc  p rz ek ro czo n a  
już w r. 1930.

Szczególn ie  im p o n u ją cy  jest  ro zw o j  s z k o l  w i e j s k i e  li 
um o ż l iw io n y  p rzez  o g ro m n e  p o s tę p y  k o lek ty w izac ji  na wsi. 
Jeszcze  w  r. 1927/28 w  sz k o łac h  o b u  stopn i  u czy ło  się: w m i e ­
ście — 3,2 milj ., na wsi — 8,1 milj . dzieci;  w  r. 1930/31 
o d p o w ie d n ie  l iczby w y n o s i ły :  3,9 i 16,6 milj. W  szko łach  
I-go stopnia  u czy ło  się na  wsi:  w r. 1927/2S - 7,8 milj.,
w  r. 1930/31 — 15,7 milj. N a  25 milj. dzieci,  k tó re  b ędą  
ob ję te  d w u s to p n io w ą  szk o lą  p o w sze ch n ą  w r. 1932, 20 
m il jo n ó w  s tan o w ić  b ę d ą  dzieci w  szk o łach  wie jsk ich .  Szkoły  
Ii-go s to p n ia  są  z resz tą  jeszcze d o tąd  s to su n k o w o  s ła b o  
rozw in ię te  na  wsi. W  r. b. w ieś da je  ok.  84o/o dzieci , o b j ę ­
tych  sz k o łą  I-go s topn ia  i ok.  53 %  dzieci w szk o łach  st. 
i i-go.

J a k  w y g lą d a  fak tyczna  real izacja  o b o w ią z k o w e g o  n a u ­
czania  p o w s z e c h n e g o  w  chwili  o b e c n e j?  W  m ias tach  i o s a ­
dach  p rz e m y s ło w y c h  c a łk o w i te  ob jęc ie  p ie rw sze g o  roczn ika  
(dzieci 8-letnich) o raz  w szy s tk ich  dzieci , k tó re  u k o ń c zy ły  
szk o lę  I-go s topnia,  sz k o łą  st. I i -go  nas tąp i ło  już w r. 1930, 
N a wsi w  r. 1930/(3.1 o b ję to  dzieci p ie rw sz e g o  ro czn ik a  - -  
t.j . 8 -letnie;  o d se te k  dzieci k tó re  k o n ty n u u ją  n a u k ę  w  2-im, 3-im 
i 4-tvm ro k u  nauczan ia  w ynos i  ok  7 5 «/o, dzieci zaś, k o n ty n u u ją  
cych ją w  r. 5-yrn, 6-vm i 7 -y m —3 0 % ;  100<yo-owe objęc ie  w szy s t ­
kich m ieszka jących  na wsi dzieci 8-11 1. nas tąp i  już w  r. 
1932, c a łk o w i te  zaś ro zsze rzen ie  o b o w ią z k u  s z k o ln eg o  na 
dzieci 12— 14 1. p ro j e k to w a n e  jest  na wsi na  r. 1935/36

Po z a  p rz e p ro w a d z e n ie m  c a łk o w ite j  realizacji  s ie d m io le t ­
n iego  nauczan ia  na wsi,  na jb l iższe  zadan ia  o św ia ty  so w iec ­
kiej o b e jm u ją  p rz e d e w sz y s tk ie m  s to p n io w e  w p ro w a d z a n ie  — 
zaczyna jąc  oczywiście  o d  m iast  i o sad  p r z e m y s ło w y c h  — szkó ł  
9-o i 10-o -oddzia łow ych ,  t.j . pr,zed!użanig< czasu  nauki  o b o ­
w ią zk o w e j  o 2—3 la ta ;  w z w iąz k u  z tem  n as tąp ićó m a  o b n i ­
żenie  do lne j  g ran icy  w ie k u  sz k o ln e g o  z. 8 do  7 lat. N ie za ­
leżnie  od  t e g o  p ro w a d z o n e  są sk ró c o n e  k u r sy  — roczne  
i d w u le tn ie  — dla ty ch  z p o ś r ó d  dzieci 11— 1?H , k tó re  p o z o ­
sta ją  jesz.cz® p o z a  sz k o łą  p o w sze ch n ą  (w r. 1930 miały 
po n ad  8 lat, nie b y ły  więc  do  sz k ó ł  p o w o ły w a n e ) /  Kursy  
z o rg a n iz o w a n e  są w m ias tach ,  o sad ach  fab ry czn y ch  oraz  
w iększych  o ś ro d k a ch  sk o le k ty w iz o w a n e g o  ro ln ic twa.  Na

wie lką  ska lę  p ro w a d z o n a  jes t  ró w n ież  n a u k a  czytania  i p i ­
sania  ludności  w  w ie k u  15—35 lat.  analfabeci  s tanow ili  ok. 
75%  ludności  Rosji carskie j  (od  10 1. w z w y ż ) ,  zaś w r. 1930 od 
se tek  an a l fab e tó w  w  tych  sam ych  g ru p a c h  w ieku  nie d o c h o ­
dził  do  40% .

Sow iecka  „ s z k o ła  p ra c y "  m a  — jak  w ia d o m o  — c h a ra k te r  
m peln ie  o d m ie n n y  o d  e le m en ta rn e j  sz k o ły  p o w szech n e j  k r a ­

jó w  kap ita lis tycznych .  G łó w n ą  jej zasadą  je s t  t. zw p o l i ­
t e c h n i z a c j a  nauczan ia  — p o leg a jąca  n a ^ m o ż l iw ie  ści- 
slem związan iu  sz k o ły  z ap a ra te m  p ro d u k c y jn y m  krattjl  i wy - 
chow aniu  m ło d z ieży ,  k tó ra  prócz  o g ó ln eg o  w y k sz ta łc en ia  p o ­
s iad a łab y  zasadniczej z rozum ien ie  n o w o czesn y ch  p ro cesó w  w y ­
tw órczych .  Nie chodzi  tu  o  „w y k sz ta łcen ie  techniczn, 11 
w tem  znaczeniu ,  w  jak iem  udzie la  go  s ta ra  szk o ła  z a w o d o ­
wa, k tó ra  uczy w y k o n y w a n ia  o k r e ś l o n e g o  rzem ios ła  Czy­
t a d ł u  przytT«pomocy p e w n e g o  z ak re su  e lem en ta rn y ch  w ia ­
dom ośc i  tech n iczn y ch ;  chodzi  o  tak ie  p rz y g o to w a n ie  m ło ­
dzieży, k tó re  pozw oli  jej  na  czynny  udzia ł  w k a ż d e j  z asadn i­
czo g a łęz i  p racy ,  do  k tó re j  będz ie  p o w o ła n a ,  chodzi o z a s a ­
dniczą w iedzę  techno log iczną ,  k tó ra  d a w a ła b y  się ła tw o  i s z y b ­
k o  u zu p e łn ić ,  tem i czy innem i w iadom ościam i specja lnemi.  
W aż n y m  e lem en tem  te g o  w y k s  Tracen ia  „ p o l i tech n iczn eg o "  
jest  oczywiście  w p o je n ie  n a w y k ó w  p r a ty  k o  1 e k  t y w n e j, 
p racy  dla p ew n e j  w spó lne j  c a ł o ś c i ,  c h a ra k te ry zu ją ce j  g o ­
sp o d a r s tw o  socjalistyczne.

W k ró tk ie j  n o ta tce  n ie p o d o b n a  oczywiście  dac  j a s n e ­
g o  pojęc ia  o p r o g r a m ie  i m e to d a ch  tej  szk o ły .  Z azn aczy m y  
ty lko,  że  jeśli chodzi o sz k o ły  w miastach  — zw iązane  są 
one p rz ew a ż n ie  z fa b ry k a m i  i p rzed s ię b io rs tw am i  techn iczne-  
mi; m ło d sze  dzieci p racu ją  i uczą się jednocześn ie  w  w a r ­
sz ta tach  szko lnych ,  starsz.C — w  sam y ch  fab ry k a c h .  S zko ly  
w ie jsk ie  — o ile m ają  ju żH w yższy  poziom  o rg a n iz ac y jn y — 
p racu ją  w z w iąz k u  z p a ń s tw o w e m i  g o sp o d a r s tw a m i  rol- 
u en  („sow chozam itó l  i ba rdz ie j  ro z w in ię tem i k o lek ty w a m i  
(„ k o łc h o z a m i" ) .  N ieza leżn ie  od  o g ro m n y ch  w y s i łk ó w ,  jakich 
w y m a g a  jeszcze sp ra w a  o św ia ty  na  wsi, „pohtechni/Mcja  
sz'.:oiy w ie jsk ie j  w y m a g a  s tw o rz en ia  sp ec ja ln eg o  a p ara tu  
o rg a n iz ac y jn eg o  i p e d ag o g icz n e g o ,  a p a ra tu  p rzy tem ,  r o s n ą ­
cego  w  b a rd zo  szy b k iem  tem pie .

Z ag ad n ien ie  p rz y g o to w a n ia  o d p o w ied n ich  k a d r ó w  pecjyj.  
g o g iczn y ch  jest  w o g ó le  cen tra łnem  b oda j  zag ad n ien iem  reali- 
/acii  p lan ó w  o św ia to w y c h  w  Rosji. ęG grom ny  ro zw ó j  i lościowy 
szko ln ic tw a  p o w s z e c h n e g o  nie p o z w a la ł  d o tą d  na os iąg n ię ­
cie w szęd z ie  n a le ży te g o  p o z io m u  p e d a g o g ic z n e g o  i n a u k o ­
w e g o ;  z d ec y d o w a n e  podn ies ien ie  t e g o  p o z io m u  jest obecnie  
g łó w n e m  hasłem  poliryki o św ia to w e j  w  Z. S. S. R.

BEZROBOCIE i SYTUACJA POLITYCZNA 
W ANGLJI.

P o  znacznym  sp a d k u  b e zro b o c ia  w  k o ń cu  r. uli., o k re s  
od  "2.1 g ru d n ia  do  25 s tyczn ia  b. r. p rzy n ió s ł  znów  p o w a ż ­
ny w z ro s t  l ic /b y  b e z ro b o tn y ch  (z 2.509.000 d o  2.728.000). 
J e s t  to  w p ra w d z ie  o k re s  se z o n o w e j  z w y żk i  bez ro b o c ia  
(w  r. 1930£3.J wz.rosło ono  w ty m  sa m y m  czasie o 1S4 
tys., w  r. 1 9 2 9 ®  — o 188 tys.) ,  j ed n a k ż e  w z ro s t  obecny  
jest  w y j ą tk o w o  silny t em b a rd z ie j ,  że  dla w ła śc iw eg o  
p o ró w n a n ia  ze s ta n em  z p rz ed  m iesiąca  do  cyfr'- 2.72S t y S  
d o d a ć  n a leży  ok .  50 tys.  o só b  ( d o k ła d n a  liczba nie jest 
znana) ,  k tó re  n a s k u te k  w p ro w a d z e n ia  w  życie p rzep isó w ,  
o g ran icza jących  p ra w o  do  zas iłku ,  p rz e s ta ły  się w  tym  
czasie re je s t ro w a ć  na g ie łd a ch  pracy .  Bezrobocie  wrz ros lo  
we w szy s tk ich  p ra w ie  g a łę z ia cn  — p rz ed e w sz y s tk iem  j e d ­
nak  w  p rz em y ś le  b u d o w la n y m  i g ó rn ic tw ie  w ę g lo w em .  
Anglja  jes t  z resz tą  i t e ra z  j e d y n y m  k ra je m ,  w  k tó ry m  
liczba b e z ro b o tn y ch  m n ie jsza  jest  obecn ie  (o 150 tys.  z g ó ­
rą) ,  niż. w  ty m  sa m y m  okresie, ro k u  u b i e g ł e g o ;  je d n a k  
p o g łęb ia ją cy  się w  da lszym  ciągu  w całym  świecie  k a p i ta ­
lis tycznym  k ry z y s  musi  h a m o w ać  ek sp o r t  ang ie lsk i  i p o ­
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zbaw iać  A ngiję  s to p n io w o  u p rz y w i le jo w an e j  sy tuacji ,  żwią- 
zanej z '  d ew alu ac ją  fun ta .  W  ty m  sam y m  k ie ru n k u  dz ia ­
łać m u szą  na  dals?ą  m etę  w p r o w a d z a n e  obecn ie  cła, 
w o d u ją c  w z ro s t  cen na rynku  w e w n ę trz n y m .

P rz e p ro w a d z e n ie  p rzez  rz ąd  Mącjdonalda pow'szećl1nej 
10<>/o-owej t a r y f y c e l u ś - K  (z w y łączen iem  jedyn ie  n a jw a ż ­
niejszych p r o d u k tó w  sp o ż y w c zy c h  i s u r o w c ó w  oraz upo- 
w ażn ien ie  do  b a rd z o  zn acznego  p o d w y ższan ia  ,’j t 'e f  w  p o ­
szczegó lnych  w vpadkftćh  - oznacza  zw yc ię s tw o  w p ły w ó w  
zdecy-clowanie k o u s e r w a ty u  nych nad k o m p ro m iso w ą  p la t fo r ­
mą „ rzą d u  n a r o d o w e g o 1' U s tą p i e n i e " /  rządu  l ib e ra łó w  „ ce n ­
t r o w y c h "  (g ru p y  Sam u eP a)  jest  zda je  się.' k w es t ją  k ró tk ie -  
■go czasu.

Zniechęcenie  do  k o n se rw a ty w n y c h  sp o so b ó w  „walki  
z k r y z y s e m "  p rz e jaw iło  się zresztlr  z zadz iw ia jącą  sz y b ­
kością  w  p rz e p ro w a d z o n y c h  w  d 9 lu teg o  — p ierw śaych  
od  czasu  w y b o r ó w  p o w szech n y ch  ■ w y b o ra ch  u z u p e łn ia ­
jących w  dw ó ch  o k rę g ac h .  ' O b „  o k ręg i  są od w ie lu  lat 
tw ie rd z ą  k o n se rw a ty s tó w ,  k tó rz y  zostali  i tym  razem  w y ­
brani  — ,ie  /ziacznic’ jed n a k  z r e d u k o w a n ą  w iększością .  
Frekwejtf iKSfcwyboręjg jćst  w  Anglji .zawsze znaczn ie  '‘s-tabsza 
p rjm  w y b o ra c h  u z u p e lu ia jąJy ch ,  niż przy-.'w zborach  p o w s z e c h ­
nych;  a l e ' g d y  w jed n y m  okrę’gu  liczba g ło só w ,  o d d a n y ch  na 
k o n se rw a ty s tę ,  sp a d la  z -11 tys. do  10 tys ,—k ib o u rzy s ta  u trzy m ał  
p raw ie  sw ój  stan posiadan ia ,  zw iększa jąc  o d se te k  u z y sk a ­
nych g ło s ó w  (w ' s t o s u n k u  do"q |źó lu  g ło só w  o d d a n y ch )  z 12'>,o 
do  3 g w 9  W  d ru g im  P a r t ja  Pracy,' nic w ys taw ała  tym  razem  
k a n d y d a ta ,  w y s ta w io n y  n a to m ias t  k a n d y d a t  1. L. P. — 
mim o, iż zeb rać  m ó g ł  n iew ątp l iw ie  ty lk o  część g.fosów la- 
b o u rz y s tó w  — o t rz y m a ł  wjSkszt  o d se te k  o g ó lne j  liczby 
g ło só w ,  niż o f i c ja ln j r  k a n d y d a t  Part j i  Pra p rzy  w y b o rach  
po w szechnych ,  a g ło s y p  o d d a n e  na k o n se rw a ty s tę ,  sp ad ły  
z 35 tys. do  23 tys. T a k  zw ane  „ w a l iad ło  wylwręz;eK|;óła- 
czyna ty m  razem  dzia łać  w y ją tk o w o  w cześn ie  i w yraźn ie .

RAJ AMERYKAŃSKI

, ł ,  S i ra jk  ItgónnKów wi-’s tan ic  K en tucky  (St. Z jediioeżofte) ,  
o k tó ry m  donosi l iśm y  w  N-rzc  1-y.n ;;P. S.“ , t r w a  do tąd  -  
mimo, s t ra sz l iw y ch  re p re sy j  i t e r o r u s t o s o w a n e g o  przdW w*a- 

i&icieh kopaln i .  W  p o c zą tk a c h  lit tdgó znany  pisań ,  am ery -  
k a ń sk ' ,  W. F ra n k ,  z g ru p  i innych  p isarzy  i p ra w n ik ó w  
n o w o jo rsk ic h  zo rg an izo w a ł  .'rtid/aj ekspedycj i  ra to w n ic ze j  t y l r  
g ło d u ją  w c h  g ó rn ik ó w ,  wdożąc s z e r e g i  w o z ó w  'Ciężarowych, 
n a ła d o w a n y ch  p io d u k ta m i^ s p o 'y w c z e m i  Po  p rzy b y c iu  na  micj- 

jsc£, cała. ek sp e d y c ja  / o s ta ła  arcs/towEuui v m ias te cz k u '  Pinn"-.  
vilie; po  p e w n y m  jczasHJlw d. !1 lu tego)  arKsjitowaiiycli zw o l­
niono, lecz o d s ta w io n o  ich (jo g ran icy  s tanu  T en n e s s e e :  tu  na 
p o ż eg n a n ie  F r a n k  i jcsźt/ .c  jeden  z u cze s tn ik ó w  ekspedycji  

z n a n y ^ a d w o k a t  ‘ Allen T a u b  zostali  c iezko  pobici przez  
e sk o r tu jący ch  p o l ic jan tó w  (w  g ru n c ie  r z e c z r  p ła tnych  a je n ­
tó w  tow arzystw ;  k o pa ln ianych) .

„ S p ra w a  Kentucky-A t rw a  więc w całej  pe łn i ;  jednocześn ie  
na  św ia t ło  dz ienne  w y d o b y ta  zosta ła  ilSwa st ra sz l i \ fą  afera. 
O to  od r 1916 p r z e b y w a ją  w w ię f ie n iu  w 'K s li fo rn j i  dwaj 
ludzie — M o o n e y  i Bill ings — Okazan i  na  d o ż y w o tn ie  w ię ­
zienie "ża r z e k o m y  /.amacli  tTómbowy, dokonamy w  F r a n ­
cisco w  r. 1916. W y r o k  -Śąclu w ^ - z ly i^ k u  z oltolicznćfśryanii 

O praw y  w y d a w a ł  s lg g o d ra zu  p o d e j r z a n y  (obaj  „ z b ro d n ia rz e "  
/'nam byli z p r z e k o n a ń  ra d y k a ln y c h  i antyWojenifych') i s z e re g  
m s ty m c y j  n a u k o w y ch  i spo łecznych  d o m a g a ł  śfę n ieusta imie  
rewizj i  p rocesu ,  w zg lęd n ie  u łask aw ie n ia  i myolrfitenia sk a z a ­
nych. J e d n a k ż e  t rze c tO g a ib c rn a to ró w  po kolei  o d m ó w i ło  u ł a ­

s k a w i e n ia  M o o u e y ‘a, a Sad N a jw y ższy  o tlrzucil  zażalenie  
o b ro ń c y  Bi!lings’a.

v  W fesz c ie  jed n ak ,  p o d  nac isk iem  opinji  publicztrej,  w y ł o ­

n i o n a 'z o s t a ł a  o n c ja ln a  kom is ja ,  k tó ra  z b ad a ła  d o k ła d n ie  akta  
i okoliczności sp raw y .  I o to  sp raw o z d an ie  kom is ji ,  o p u b l ik o ­
w an e  w  styc  niu b. r. przez. R ząd  F e d e ra ln y  w  W aszy n g to n ie  
s tw ie rdza ,  że skazan ie  o b u  ludzi b y ło  „k rzy czącą  n ie sp raw ie ­
d l iw ośc ią" ,  że p r o k u r a tu r a  i polic ja  n am aw ia ły ,  a n a w e t  z m u ­
sza ły  sz e re g  św ia d k ó w  do f a łs zy w y ch  zeznań ,  że dla w y k r y ­
cia is to tnych  s p ra w c ó w  zam ac h u  nie p ro w a d z o n o  w o g ó le  
ż ad n e g o  ś l e d / tw a ,  a wyna lez ien ie  „ d o w o d ó w "  winy aresz to -  
wąnycłi  ofiajjjj jpowierzouo p rz ed s ię b io rs tw u  d e te k ty w ó w  p r y ­
w a tn y ch ;  że wreszcie  prz'ed w y r o k ® -  p r o k u r a tu r a  zorgan i  
z o w ala  k a m p a n je  p rzec iw  a re sz to w a n y m  w prasie,  udzie lając  
odpow iedn ich  „ w y w ia d ó w "  i t. p.

Jaki będzie  da lszy  b ieg  sp ra w y  — n iew iad o m o .  N araz ie  
oba j  skazan i  p rz e b y w a ją  w dalszym- c iągu — szesnas ty  r o k 1 

w  więzieniu.

W HISZPANJI.
Po : d u rn ien iu  przez  w o jsk a  r z ą d o w e  p o w a żn y c h  p ró b  

p o w s tan ia  re w o lu cy jn eg o  w Katalonji  i Andaluzji ,  r z ą d  — 
na zasadzie  juchwalonego, p rzez  K o r t e /y  „ P r a w a  o .ochronie  
rep u b l ik i"  — d e p o r to w a ł  z H iszpanji  bez  sądu  s tu  ■ k i lk u d z ie ­
sięciu sy n d y k a l is tó w  i dz ia łaczy , , r ew o lu cy jn y ch  (g łó w n ie  
/  Barcelony).  Z g ło s z o n a  w  tej  sp raw ie  in te rpe lac ja  zos ta ła  
prze,?, Korte.zy o d rzu co n a  w szy s tk iem i  g lo sam i (z socjalistami 
w łączn ie )  przec iw  12 p o s to m  sk ra jn e j  lew ify # (d o  k tó re j  n a le ­
ży s ły n n y  lotnik,  m a jo r  F ra n c o )1. O p in ja  b u rż u az y jn a  sk łan ia  
się w o g ó le  coraz  ba rdz ie j  na  p ra w o ;  ro śn ie  w p ły w  L erro u x  
i k ie ro w an e j  p rzezeń  partj i  rad y k a ln e j .  P a r t ja  ta  nie wesz ła  
— jak  w ia d o m o  — w  s ld a d  k o a licy jn eg o  g a b in e tu  Azany 
i [o d g r y w a  o b e c n ie ^ r o lę  o ś ro d k a ,  m ob il izu jącego  w szy s tk ie  
e lem en ty  b u rżu azy jn e ,  k tó re  d o m a g a ją  śię po lityk i  „silnej rę ­
k i "  dla u t rzym an ia  , sp o k o ju  i p o r z ą d k u " .

W  rządzie  z a ry so w u ją  się p o w a ż n e  tarcia.  P rz y g o to w a n y  
p ro je k t  re fo rm y  a g ra rn e j ,  k tó ry  m a u sp o k o ić  w zb u rze n ie  
w ś ró d  rolniczej ludności  Andaluzj i ,  nie cadowolil  n a w e t  arcy- 
imii-a-rkowuiiycj] soc ja l is tów  .h is zp a ń sk ich ; w  pa r t j i  soc ja l is tycz­
nej p o jaw ia j?  się 'w r a z  częstsze  g łosy ,  żąd a jące  w ys tąp ien ia  
z. rząd u  koalicy jnego .  \Xfftym d u c h u  w y p o w ie d z ia ł  się m iędzy  
innymi jeden  / le a d e ró w  partj i ,  p rz ew o d n ic zą cy  K o r tezó w ,  
Besteiro.

STUDENCI JAPOŃSCY PRZECIW WOJNIE
N a s t ró j  p an u ją cy  w jBponji  p rz y p o m in a  d o b rz e  znano 

w E u ro p ie  o b ra z y  z początków ' w o jn y :  d e m o n s tra c je  patrjo- 
tyczne, jedno l i ty  to n  prasy ,  p ro p a g a n d a  w  szk o łach ,  kinach, 
ra d io  — w s z y s tk o  to dz ia ła  sp raw nie ,  jak  m aszyna .  J e d n a k ­
że ■ jakż-donosi a jenc ja  ang ie lska, , '„C entra l  N e w s "  —•' coraz  
częstsze stają  się i d e m o n s tra c je  an ty w o je n n e ,  n iep o k o jąc  
coraz  p o w a żn ie j  s fe ry  rządowa-. O s ta tn io  o d b y ł  się  wielki 
wiec s tu d e n tó w ^ U n iw e rsy te tu  C e sa r sk ie g o  w T o k io ,  p r o t e s tu ­
jący przęciw „ p ro w a d z o n e j  p rzez  Jap o n ję  w o jn ie  im pcr ja l is tyc /  
n e j" .  Policia ro zp ro szy ła  s tu d e n tó w  i d o k o n a ła  licznych a r e ­
sz towań .

Nie  w s /ęd ;!ę - i  jedrrak - - j a k  stę.. okazu je  — studenci  K g  
jednako-wi.

Pros im y  urtszycli C z y te ln ik ó w  o p om oc  w znalezieniu  

o1 d p o w i e d z i a 1 u y c Ii k o l p o r t e r ó w  na t e r e n i e : Z a ­

głęb ia ,  O. Slhska, Lublina, Wilna,  Poznania ,  B ydgoszczy
i m nych  o ś ro d k ó w  p ro w inc jona lnych
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O dpow iedz W iadom ościom " lwowskim.
W n - r / r  SKgym w y c h o d z ą c e g o  w e L w o w ie  d z ienn ika  R e d a k to rz y  „ W ia d o m o śc i"  w ied zą  t a k  sa m o  d o b rze ,  jak

„ W ia d o m o śc i"  « .najdujemy notatkę ,!  w y m ie rz o n ą  przec iw  nasze- k a żd y ,  k to  choć  raz  czy ta ł  nasze  p ism o,  że  n o ta tk a  ich nie ma
m u p ism u ;  g ło s i  ona ,  że  „ p is e m k o  to  nic nie ma w s p ó ln e g o  z ide- nic w s p ó ln e g o  z p ra w d ą .  N ie  m a m y  ra d y  na  to ,  jeśli  uw aża-
o lo g ją  ludzi p ra c v “,  że „ d ą ż y  o n o  d o  ro z p o w sz ec h n ian ia  po- ją oni za w s k a z a n e  zw alczać  nas  w j a k n a je s t r z e j s z y  sn o s ó b ;  chce-
g lą d ó w  „ R o b o tn ik a " . . .  i ab y  sob ie  u ła tw ić  to zadanie ,  upra -  m y  je d n a k  stwierdzić,-;-że a u to ry te t  m ora lny ,  jak i  „W iac iomo-
w ia o sz u k a ń cz o  „ le w ic o w e "  sz tu cz k i" .  .ści" posiada ją ,  do  czegoś  p r z e c i e S  o b o w ią zu je .

Listy do Redakcji.
(W  liście d c  R ed ak c ji  p. J a n  O w o rsk i  pisze  111. inn.):

W p r a k t y c e  n i e c h ę ć  p i s m a  s o c j a l i s t y c z ­
n e g o  d o  a u t o r y t e t ó w  n i e  j e s t  n i e c h ę c i ą  d o  
w  s z e 1 k i ch a u t o r y t e t ó w ,  l e c z  j e s t  n i e c h ę c i ą  
d o  a u t o r y t e t ó w  p r o l e t a r i a c k i c h .

D o w o d ó w  na to  d o s ta rcza  n am  a r ty k u ł  p. t .  „ S p ó r  o Bo- 
y a, k tó r e g o  a u to r  — p rzec iw n ik  a u to r y t e tó w  — zd ec y d o w a n ie  
re ldartiu je  a u to ry te t  b u rż u az y jn y .  K ończą  się te  b o je  o  B oy’a 
s tw ie rd ze n ie m  — n iby  o d b ieg a jąc em  od  sz a b lo n ó w  - że 

„ p r o b le m y  B o v ’a  nie są  d la  nas śm iesznem i p ro b le ­
m am i, a j eg o  dz ia ła lność  w y d a je  nam się pozy c ją  d o ­
da tn ią  w sp o łeczn y m  bilansie naszej  rach itycznej  litera*' 
tu r y " .
T w ie rd z en ie  to  z aw ie ra  d w a  błędy .  P rzedew sz .ys tk iem  

nik t  nie u t rzy m u je ,  że  p ro b le m y  B oy’a są śm ieszne .  A u to r  
o tw ie ra  o tw a r te  d rzwi.  Boy p o ru sz a  p ro b le m y  w ażne  — k a ż ­
dy  o tern wie — p r o b le m y  te  ż y w o  o b c h o d z ą  k a ż d e g o  d z ia ­
łacza p ro le ta r ia ck ieg o ,  a d o w o d e m  na to  m o że  być cho ćb y  
fak t,  że w Z.S .R.R. p ośw ięca  s ię  ty m  p ro b lem o m  b a rd zo  d u ­
żo  u w a g i  i czasu.

N a s tę p n ie :  m y  nie py tam y ,  czy d / ia la ln o śo  B o y ’a jest  
do d a tn ią  pozycją  w  „ n a s z e j"  l i te ra tu rze ,  lecz p y tam y ,  czy jest 
do d a tn ią  pozy c ją  w  p ro le ta r ia ck ie j  l i te ra tu rze .  P y ta m y ,  czy 
d z ia ła lność  Boy’a jes t  h a m u lc em  czy m o to re m  w  w alce  o w y ­
zwolen ie  p ro le ta r ja tu .  O tó ż  uczy  nas dośw iadczen ie ,  że  w a lk a
0 socjal izm  ty lk o  w ó w czas  m oż*  być zwyfcięśka, k ied y  aw an  
g a r d a  p ro le ta r ja tu  po tra f i  się  w zn ieść  p o n a d  in teresA-'poszcze­
gó lnych  g ru p ,  o d ł a m ó w  czy z a w o d ó w .  A w an g a rd a  musi  r e ­
p re ze n to w ać  in te resy  k lasy  j a k o  całości i musi w y c h o w y w a ć  
t ę  k lasę  w p e r sp e k ty w ie  soc ja l izm u.  S k o ro  zaś w a lk a  o g r a n i ­
czy się ty lk o  d o  d o ra źn y c h  i „ n a m a c a ln y c h "  p o t  /.eb tej  czy
1 m e j  g ru p y ,  w ó w cz as  cały  ruch  sp ad n ie  d o  p o z io m u  ta rg u  
m iędzy  ro b o tn ik a m i  a  p rz e d s ię b io rc a m i  i w a lk a  o n o w y  us t ró j  
p rzem ien i  się  w  re zy g n a c ję  z te j  walki,  w  p o g o d z e n ie  się 
z is tn ie jącym  s tan em  rzeczy. P o n ie w a ż  zaś Boy walczy  ty lk o  
o na jb l iższe  p o t r z e b y  k o b ie t  i p o n iew aż  Boy nie łączy  k w e-  
stj i  k o b iece j  /  w a lk ą  c a łe g o  p ro le ta r ja tu  o soc ja l izm  — p rz e ­
to  jes t  dz ia ła lność  jeg o  ham u lcem  w  ru ch u  w y zw o leń c z y m  
całej  k lasy

N a  ten  f a k t  nic a nic nie w p ły n ie  n a w e t  t a k a  okoliczność,  
że „za  sp ra w ą  B o y ’a... życie  se tek ,  a m o ż e  i tys ięcy  k o b ie t  
p r a c u ją c y c h "  s tan ie  s ię  . .„bardziej lu d zk ie m  i m niej bezna-  
dz ie jnen i" .  A u to r  a r ty k u łu  o  B o y ’u stoi na  d a w n o  zw alczonem  
s ta n o w isk u  t r a d e -u n io n iz m u  i e k o n o m iz m u ,  w e d łu g  k tó r e g o  
w ażn ie js ze  jes t  dać  k i lk u  ty s iącom  r o b o tn ik ó w —ła d n e  m ie sz ­
kan ia  i k i lk u  se tk o m  k o b ie t  — p o ra d n ie  m ac ie rzy ń s tw a ,  niż 
uśw iad am iać  po lityczn ie  k lasę  i w y c h o w y w a ć  ją w  duchu  
w a lk i  o  soc ja l izm . I n iep o s trzeżen ie  łączyiRię  a u to r  — życzli­
wie u sp o s o b io n y  w o b e c  w a lk i  p ro le ta r ja tu  — z ludźm i,  k t ó ­
rzy  wpraw d / ie  p o b u d o w a l i  p a łace  robo tn icze ,  lecz w  1927 r o ­
ku  k r w a w o  st łum il i  p o w s tan ie  r o b o tn ik ó w  w iedeńsk ich .  
G rzech  rodz i  g rz e c h y  — to w a rz y s z u  „ ap " l . . .

P o w y ż s z y  p ro b le m  p o ru sz y ł  jeszcze  30 lat  t e m u  Leniu 
(ch y b a  a u to ry te t ! ) ,  k tó r y  w  „ I s k r z e "  t a k  o  nim p isze:

„ A w a n g a r d a  s tan o w i  m os t  m ięd zy  k lasą  ro b o tn ic /ą  
a so c ja l izm em ; jej z ad an iem  nie jes t  b ie rne  s łu żen ie  r u ­
chow i ro b o tn ic ze m u  na  k a ż d y m  je g o  stopn iu ,  lecz rep re -  

Y / e n t a c j a  in te re só w  c a łeg o  ruchu ,  w y ty czen ie  celu o s ta ­
te c z n e g o  i je g o  zad ań  po litycznych ,  s t rzeżen ie  je g o  p o ­
li tycznej i ideo lo g iczn e j  sam o d z ie ln o śc i" .

„ Jeże l i  zaś k lasa  ro b o tn ic za  o g ra n ic zy  się ty lk o  do 
wa lk i  ek o n o m iczn e j ,  w ó w cz as  straci sw ą  sam o d z ie ln o ść  
po l i tyczną . . ."
W id z im y  więc, że  o d w ra ca n ie  się  od  a u to ry te tó w  pro-  

le ta r jack ich  je s t  szk o d l iw e  i p ro w a d z i  do  teo re ty c z n y ch  i p r a k ­
tycznych  b łę d ó w .  D l a t e g o  t e ż  p o w i n n o  b y ć  o b o ­
w i ą z k i e m  i p r o g r a m e m  „ P r z e g l .  Ą . o c j a l . "  n i e  
s z e r z e n i e  n i e u f n o ś c i  d o  a u t o r y t e t ó w ,  l e c z  r a ­
c z e j  p o p u l a r y z a c j a  i c h  n a u k ,  p o p u l a r  y  z-ą c j a 
i c h  m e t o d  n a u k o w y c h  i , d e c y d o w a n e  z w a l c z a ­
n i  :  b u r ż u a z j i  n a  n a s z y m  t r z e c i m  f r o n c i e  — n a  
f r  o n c i e- u d e o l o g i c z n y m .

( P rz y p o m n ie ć  m u sim y  p rz ed e w sz y s tk iem ,  że " śm ie sz  
n e m i"  n a z w a ł  p ro b le m y  B oy’a p. I rzy k o w sk i ;  s t a n o w i ło  
to  p u n k t  w yjśc ia  n a sz e g o  a r ty k u łu  Nie m o że m y  s tanąć  
na  s ta n o w isk u  au to ra  lis tu, k tó r y  chce ocen iać  d z ia ła l ­
ność  Boy’a z p u n k tu  w id zen ia  n ieis tn iejącej  w  g ru n c ie  
rzeczy  u  nas „ l i te ra tu ry  p r o le ta r j a c k ie j " ;  o cen iam y  ją  na 
jej p ra w d z iw e m  tle, — rzeczyw is tości  po lsk ie j  i z 
t e g o  p u n k tu  w id zen ia  u w a ż a m y  ją za pozycję  wwraźnie 
d o d a tn ią .  — S ta ra l iśm y  się już  w y t łu m aczy ć ,  d laczego  
nie m o żem y  uznać  s łusznośc i  tw ie rd zen ia ,  iż t e g o  r o d z a ­
ju d z ia ła lność  je s t  „ h am u lcem  w ru c h u  w y z w o le ń c z y m "  
p ro le ta r ja tu  p rz ez  „ o d w rac a n ie  je g o  u w a g i " .  N ie  p r z e m a ­
w ia  n am  też  do  p rz e k o n a n ia  w y su n ię ta  p rz ez  a u to ra  listu 
( jak  i p rz ez  innych  u c ze s tn ik ó w  d y sk u s ji )  teza  ogó ln ie jsza ,  
że  ż a d n a  d z i a ł a l n o ś ć ,  k  ł ó r  a n i e  m a  n a  c e l u  
r a d y k a l n e j  p r z e b u d o w y  u  s t r o  ju, n i c  m o  że 
b y ć  s p o i ec,:z n i e p o ż y t e c z n a ;  nie us łysze liśm y  
bow iem .w d o ty ch c za so w e j  dy sk u s j i  niczego,, 'cohy  tę  tezę  
uzasadn ia ło .

Nie u w a ż a m y  wcale ,  że „ w ażn ie jsze  jes t  dać  k i lk u  
tysiącom  r o b o tn ik ó w  ład n e  m ieszkania . . .  niż u św iad am iać  
p o lityczn ie  k lasę  i w y c h o w y w a ć  ją w  d u c h u  soc ja l izm u" .  
N ie  w id z im y  jed n a k ,  by  je d n o  m u s i a ł o  w y k l u c z a ć  
d r u g ie ,  g d y b y  t a k  is to tn ie  b y ło  — t r z e b a  b y ło b y  p rzy jąć  
n ie u z n aw an y  już  dzisiaj  ch y b a  p rz ez  n ik o g o  p o g ląd ,  że 
im g o r z e j  ży je  się  ro b o tn ik o w i  w  u s t ro ju  kapitali-  

H s t y c z n y m  — te m  1 e p  s z. e są  szanse  r a d y k a ln e g o  p rz e ­
w ro tu .

Nie  w id z im y  ż ad n e g o  p o w o d u ,  a b y śm y  mieli ponosić  
ja k ą k o lw ie k  o d p o w ie d z ia ln o ść  za  p o l i t y c z n e  oblicze 
S.— D. aus tr jack ie j  — ty lk o  d la teg o ,  że  u w a ż a m y  w y b u ­
d o w a n e  p rz ez  nią d o m y  i s z k o ły  za p o w a ż n ą  s p o  1 e c z- 
n ą z d o b y cz  w ied eń sk ie j  k lasy  robo tn icze j .  Nie w y s tę ­
p o w a l iśm y  n igdzie  za o g ran iczan iem  ru c h u  ro b o tn ic ze g o  
do. , ;walki e k o n o m ic z n e j"  — i nie m o ż e m y  d o p a trz eć  się
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z w iąz k u  m ięd zy  p rz y to c z o n ą  cy ta tą  z Len ina  i w szys t-  
k iem  w o g ó le ,  co  A u to r  l istu m ó w i  na t e m a t  a u to ry te tó w ,  
a p rz e d m io te m  polem iki.

Jeśli  w reszc ie  chodzi  o  „zw a lczan ie  b u rż u az j i  na 
froncie  id e o lo g ic z n y m "  — m a m y  zam iar  k o n ty n u o w a ć  tę  
w a lk ę  po  sw o je m u ,  uie b a rd z o  w ie rząc  w  m ag iczną  siłę 
c y ta t  z M a r k s a  i Len ina,  z w łaszcza  g d y  nie są zby t  szczę­
śliwie s to so w an e .  Red .) .

D o  R e d a k ~ :i „ P r z e g l ą d u  S o c ja l i s ty czn eg o " .

W  n u m erz e  3-im „ P .  S.“  zam ieszczone  jes t  s t reszczen ie  
m o w y  M o ło to w a  o p lan ie  g o s p o d a rc z y m  Rosji Sow ieck ie j  
na ro k  1932. O tó ż  s treszcza jąc ,  w e d ł u g  te j  m o w y ,  d a n e  do 
tyczące  ro z w o ju  p ro d u k c j i  i życia  g o sp o d a rc z e g o ,  p rz e o c z o ­
n o  p e w n e  jej w y ją tk i  — m ianow ic ie  s p r a w ę  p o d w y ż k i  płac, 
b u d ż e tu  k u l tu ry  i td . :  w y ją tk i  b a rd zo  w ażn e ,  b o d a j  n a jw a ż ­
nie jsze  d la  ro b o tn ik ó w .

W e d ł u g  m o w y  M o ło to w a ,  w  r. 1932 z r e a i i z o w a n y ^ b ę  
dzie  w z ro s t  p łac  o 11 o/o w  s to s u n k u  do  r o k u  zesz łego .  P ła  
ce rea ln e  w z ro sn ą  o  l8°/o, a  jed n o cześn ie  m a  być o t r z y m a n a  
r e d u k c ja  k o sz tó w  p ro d u k c j i  o  7o/0 — co s tan ie  się  dzięki 
w z ro s to w i  w y d a jn o śc i  p racy  o  22 ó/ó, (g łó w n ie  z ap o m o cą  ra ­
cjonalizacji  soc ja l is tycznej  — ja k  to  a r ty k u ł  p. t. „M a g n i io -  
g o r s k "  w  ty m ż e  n u m e rz e  „ P .  S.“  w y ja śn ia  częśc iow o).

W  r o k u  1932 b u d ż e t  na  p o t r z e b y  k u l tu ra ln e  i soc ja lne  
ludnośc i  ( szko ły ,  k a d r y  techn iczne ,  nauka ,  h ig jena ,  zdrow ie,  
ub ezp ieczen ia  sp o łe cz n e  i t .d .)  m a  w y n ie ść  1526,7 m il jo n ó w  
zam ias t  1233,8 milj . w  r. 1931. O zn acza  to, ż e j» ,p o z a  p ł a ­
cami g o tó w k o w e in i  o t r z y m u je  p ro le ta r ju sz  sow ieck i  cały 
sz e re g  ko rzyśc i  soc ja lnych ,  k tó r e  ocenić  m o ż n a  na  3 0 d /o  r e a l ­
nych p ł a c "  („ .C hwila"  lw o w s k a  z dn. 20 s tyczn ia  b. r.) .

W a r to ść  to w a r ó w ,  d o s ta rcz an y c h  ludności,  ob liczona  
w e d łu g  cen de ta l icznych ,  w z ro sn ą ć  m a z 22,2 m i l ja rd ó w  (a nie 
z 27,2 m il ja rd ó w ,  ja k  p rzez  o m y łk ę  p o d a je  „ P .  S.“ ) do
35,5 m il ja rdów .

P o w y ż s z e  w sk az u je ,  że  w  b u dżec ie  so w ieck im  n a jw ięk szy  
nacisk  k ład z ie  się na  ro z w ó j  i d o b r o b y t  rzeszy  robotn icze j .
I t o  w ła śn ie  na jw ięce j  nas r o b o tn ik ó w  in te resu je .

W  imieniu  g r u p y  p ro le ta r ju szy
H. B.

( P o d a n a  p rz e z  nas w a r to ść  p ro d u k c j i  t o w a r ó w  kon- 
su m c y jn y c h  — 27,2 m il ja rd ó w  rubli  — jes t  d o k ła d n a ;

sp raw d z i l i śm y  cyfry  z a ró w n o  w c y to w an y m  n u m erz e  
„ E k o n o in icz csk o j  Ż izni" ,  jak  i w e d łu g  innych  ź ródeł .  
P o d ą w a n a  p rz ez  W as  cyfra  do ty czy ,  jak  się zdaje ,  w a r ­
tości p ro d u k c j i  tych  t o w a r ó w  na „o d c in k u  uspo łeczn io  
b y m " .

C o  się tyczy  k w est j i  p łac  rea ln y ch  i w o g ó le  d o b r o ­
by tu  m a te r j a ln e g o  i k u l tu ra ln e g o  ludnośc i  — w y łą cz y ­
l iśmy is to tn ie  d o ty czące  ty ch  zag a d n ie ń  cyfry  z n a sz e ­
g o  s t re sz cz en ia ,  g d y ż  s p r a w ę  tę o m ó w im y  w  n a jb l iższym  
czasie oddzie ln ie .  D o k ła d n e  cy fro w e  ujęcie p o d n o sz ą c e g o  
się w  Rosji Sou ieckiej p o z io m u  życia jest  sp ra w ą  t ru d n ą ,  
p o  p ie rw sze  d la teg o ,  że  t r z e b a  tu  u w zg lęd n ić  d o k o n y ­
w an ie  p e w n e j  części z a k u p ó w  n a  ry n k u  p ry w a tn y m  
p rz y te m  u d z i a ł  ty ch  z a k u p ó w  w  ogólne j  konsum cji ,  
j ak  ró w n ież  r o d z a j  d o k o n y w a n y c h  na tym  ry n k u  z a ­
k u p ó w ,  zm ien ia ją  się z r o k u  na  ro k  — po d ru g ie  zaś 
d la teg o ,  że w  ob l iczen iu  t e g o  ro d z a ju  t rze o a  w ta śm e  
wziąć p o d  u w a g ę  sz e re g  b e zp ła tn y ch  św iadczeń ,  o k tó ­
rych  wspom inacie .  T erm in  taki,  j a k  „ p łace  r e a ln e" ,  m o że  
być — w  zas to so w an iu  d o  Rosji — u ż y w a n y  w  ró żn y ch  
znaczeniach, i z ak re s  t e g o  te rm in u  musi  byc pi zede- 
w szy s tk iem  d o k ła d n ie  w y ja śn io n y .  C yfry ,  p o d a w a n e  
przez  M o ło to w a ,  n a su w a ją  sz e re g  p y tań  i nie d a ją  
bez d o d a tk o w y c h  w y ja śn ień  — ja sn eg o  o b ra z u  sp ra w y ;  
d la te g o  w y o d rę b n i l i śm y  je do  o b sz e rn ie js ze g o  o m ó ­
wienia  R ed .) .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

P. „m .“ P o s ta ra m y  się z u ż y tk o w a ć  p rz y  okazji .
S. Z., W a r s z a w a  C zy ta l iśm y  p r z y p a d k o w o  w  „ W ia d o  

n to śc iach "  o d p o w ie d ź  na W asz  a r ty k u ł ,  k tó ry  t a m  w idocznie  
posyłaliśc ie .  N ie  p o d z ie lam y  m o ty w ó w ,  dla k tó ry c h  „ W ia d o ­
m o śc i"  nie chc ia ły  g o  um ieśc ić ;  p o w ta r z a  on  j e d n a k  rzeczy, 
zby t  d o b rz e  znanef i z tych  w z g lę d ó w  dla nas się nie nadaje .

LISTA SKŁADEK NA FUNDUSZ 
PRZEGLĄDU SOCJALISTYCZNEGO.

W a r s z a w a :  I. K. zł. 30 — F zł. 150. F. T zł. 20,—
B. K. / J . Ą 0 . —  R. zł. 30.ż-- R. M. zł. 30. B.Z. zł, 20 -  J, P.
zł. 20.- S. P. zł. 50.— S. K. zł.  50.—

K ra k ó w :  J K. zt. 1.50 H. J. zł 4.50. — Ifjy. , , / t .  4,5(1

U W A D Z E  C Z Y T E L N I K Ó W .

Z a  e g z e m p la rz  n a sz eg c  p ism a,  sp rz e d a n y  na ulicy, o trzy­
m u je m y  — p o  p o t rąc en iu  r a b a tó w  i k o sz tó w  a d m in is t racy j ­
nych  —  25 g r o s z y ;  za  e g ze m p la rz  w  p re n u m e ra c ie  — p e łn e  
50 g roszy .

S k ła d k i  na  fu n d u sz  p ism a  w p łacać  m o ż n a  w d o w olne j  
w y so k o śc i  i d o w o ln ą  d ro g ą .  W  W a rsz a w ie  w y s ta rczy  tele-

fon iczne  z aw ia d o n u en ie  A dm in is trac j i ,  k tó ra  p rzy ś le  in kasen ta .  
Listę  s k ła d e k ,  d o tą d  w p ła co n y c h ,  zaczynam y o g ła sza ć  w n u ­
m e rz e  n in ie jszym .

Dalsze  is tn ienie  „ P r z e g lą d u  So c ja l i s ty cz n eg o "  zależy w y ­
łącznie  o d  p o p a rc ia  m a te r j a ln e g o  czy te ln ików .

W y s t rz e g a ć  się k o lp o r te ró w  — z ł o d z i e i !

B. Tenc-nbaum a ( W a rsz a w a ,  N ow olip ie  4 ) ;  Jó z e fa  Griffel  ( L w ó w ,  N o w a-B o c zn a  10 m , 5).

W y d aw c a  i R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  dr .  A nton i  P a ń sk i . R edakc ja  i A dm in is trac ja :  W arsz a w a ,  K o s z y k o w a  51 m . 22.

A d m in is trac ja  czynna  c o d z ie n n ie  6 — 8 w iecz  , teł . 8-95-53. K onto  cze k o w e  P. K. O 7377

C e n a  z eszy tu  po jedynczego ;  50 gr. P r e n u m e r a t a  kw arta lna :  zt: 3.— , p ó ł ro c z n a  zł. 6.-—

R y c z ą  I t P  t  o w y .

Druk. J. K E L T E R ,  W a rsz a w a ,  R y m arsk a  8.


